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HI Zjazd SZSP roipooął obrady

Czy spełni nadzieje
środowisk akademickich?
WARSZAWA (PAP). W Warszawie rozpoczęły się >1

bm. obrady III Zjazdu Socjalistycznego Związku Studen­
tów Polskich. Serdecznej gościny ponad 400 delegatom I
uczestnikom Zjazdu użyczyła załoga Teatru Polskiego,
Obrady Zjazdu trwać będą 3 dni.

Ich znaczenie wynika z faktu, iż odbywają się one w

trudnej sytuacji społeczno-politycznej i gospodarczej
kraju — gdy tak bardzo liczą się patriotyzm i poczucie
obywatelskiej odpowiedzialności, dojrzałość polityczna,
rozwaga i rozsądek, a więc cechy, które w szczególnym
stopniu winny charakteryzować młodą inteligencję.

Na otwarcie Zjazdu przyby­
li: zastępca członka Biura
Politycznego, sekretarz KC
PZPR — Roman Ney, członek
Sekretariatu KC, kierownik
Wydziału Organizacji Spo­
łecznych, Sportu i Turystyki
— Stanisław Gabriclski, kie­
rownicy wydziałów KC, mi­
nister nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki — Janusz
Górski, przewodniczący RG
FSZMP — Andrzej Kołtek.

Przybyli również przedsta­
wiciele ambasad bratnich kra­
jów socjalistycznych.

III Zjazd SZSP otworzył
przewodniczący ZG związku

— Tadeusz Sawie, który
przedstawił następnie referat
prezydium ZG SZSP. Oto tezy
tego referatu:

O Uchwała plenum ZG po­
djęta we wrześniu w Uniejo­
wie wyraziła — w imieniu
polskiej młodzieży akademic­
kiej — chęć aktywnego udzia­
łu w procesie odnowy życia
społecznego, politycznego i go­
spodarczego;

O Wiele nadziei związanych
jest z dyskusją nad obli­
czem szkolnictwa wyższego.
Organizacja opowiada się zde­
cydowanie za zwiększeniem
programowej i organizacyjnej

11 bm. Rada Ministrów m. in. rozpatrzyła:
Projekt narodowego planu na 1981 Perspektywy rozwoju Zakopaneg

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje rzecznik prasowy rzą­
du — 11 bm. odbyło się posie­
dzenie Rady Ministrów. Roz­
patrzono projekt Narodowego
Planu Społeczno-Gospodarcze­
go na rok 1981.

Wychodząc z oceny obecnej,
bardzo trudnej sytuacji gospo­
darczej w kraju, rząd w zało­
żeniach przyszłorocznego pla­
nu określił jako główny cel za­
pewnienie warunków dla o-

chrony poziomu życia ludno­
ści i kształtowania polityki
społecznej wychodzącej na­
przeciw społecznym potrze­
bom, w tym również sprawom
objętym zawartymi porozu­
mieniami.

Rada Ministrów rozpatrzyła
Sprawozdanie wojewody no­
wosądeckiego o rozwoju Za­
kopanego w latach 1972—1980.
Oceniono, że w ciągu tych lat

Atilla Jamrozik prezesem ZO ZPAP W rozwoju każdej

organizacji konflikty

są nieuchronne

Wczoraj odbyło się walne
zebranie członków krakows­
kiego okręgu ZPAP poświęco­
ne wyborom prezesa i nowego
zarządu. Zebranie wolą więk­
szości prowadził Leszek Waj­
da. Dotychczasowy prezes An­
toni Hajdecki i poprzedni za­
rząd abdykował przed mie­
siącem.

A. Hajdecki: „Dlaczego zre­
zygnowaliśmy? Tempo prze-

Mówią prawnicy

(Inf. wł.). W obecnej sy­
tuacji społeczno-politycznej
nie może zabraknąć głosu
prawników — stwierdzono
wczoraj na plenarnym posie­
dzeniu Zarządu Wojewódz­
kiego Zrzeszenia Prawników
w Krakowie. Podstawą dysku­
sji stał się referat prezesa
Zarządu Wojewódzkiego ZPP
mecenasa Wiktora Sadowi-
eza.

Dyskusja z początku rozwi-

TRYBUNA

Zaczynamy wierzyć,
ie będzie spokój

... Jakie to wspaniałe i 'bezprecedensowe, że naród mo­
że rozmawiać z rządem za pośrednictwem telewizji, ra­
dia, prasy. Teraz stajemy się prawdziwą Polską Ludową,

. bo jak sama nazwa wskazuje Lud ma głos! Może stawiać
postulaty, niekoniecznie przez strajki! Warto się zastano­
wić nad tym głębiej, co to oznacza naprawdę. Według
mego odczucia jest to krok naprzód w realizowaniu się
prawdziwych idei socjalistycznych. Stan, w jakim nagle
znaleźliśmy się jako społeczeństwo (poprzez dramatyczne
wydarzenia} — jest wynikiem nagromadzonego potencja­
łu woli ludzkiej. Myśmy chcieli być wspólwlodarzami na­
szej socjalistycznej ojczyzny i mieć na to bezpośredni
wpływ. To się teraz zaczyna dziać. To jest początek. I
co to rodzi dalej? Samo dobro, bo nas obliguje do odpo­
wiedzialności, a odpowiedzialność to jest uczciwość w

pierwszym rzędzie. A to z kolei jest podstawą odnowy
moralnej wszystkich nas i partyjnych t bezpartyjnych.
Ponadto ten stan rzeczy pobudza nasze uczucia patrio­
tyczne. To jest nasza Ojczyzna, nie możemy jej okradać,
bo okradamy przecież samych siebie. Rodzi się pogłębie­
nie myśli, nowy aspekt widzenia drugiego człowieka, ja­
ko brata. Rodzi się samokrytycyzm. A z tego wszystkiego
wyłoni się SPOKÓJ „Zgoda buduje — niezgoda rujnu­
je”. W spokoju i zgodzie odbudujemy naszą zrujnowaną
gospodarkę, tak jak odbudowaliśmy Warszawę z całko­
witych zgliszczy, omal gołymi rękami. Bo budowaliśmy z

miłości.
MARIA TOMASZEWSKA

31-469 Kraków
ul. Miechowity 1S123

odrobiono wiele istotnych za­
niedbań w gospodarce miasta,
usunięto niektóre nieprawid­
łowości i podjęto szereg istot­
nych zadań inwestycyjnych,
które mają ważne znaczenie
dla funkcjonowania Zakopane­
go jako międzynarodowego
ośrodka wczasów, sportu, re­
kreacji i kultury.

W podjętej uchwale Rada
Ministrów określiła kierunki
i zadania rozwoju Zakopane­
go i Gminy Tatrzańskiej w

latach 1981—1990. Celem u-

ćhwały jest dalsza poprawa
warunków życia mieszkańców
oraz odpoczynku wczasowi­
czów, a nade wszystko zacho­
wanie miejscowych walorów
nrzyrodniczych dla dobra ca­
łego społeczeństwa. Zakłada
się m. in. rozbudowę ogólno­
dostępnych obiektów tury­
stycznych, modernizację sieci

placówek żywienia zbiorowe-

mian w naszym kraju jest
olbrzymie, poza tym wymaga
ono poddania się woli ogółu.
Głosy podczas 3-dniowych
obrad nadzwyczajnego zebra­
nia środowiska plastyków do­
wiodły naszej troski o dobro
kultury, o losy kraju. Podję­
liśmy, siedmiu członków za­
rządu i ja nieodwołalną decy­
zję ustąpienia z tych, funkcji,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

jała się niemrawo. Burzę wy-
wołał dopiero głos mecenasa

Stanisława Warcholika, który
powiedział m. in..: „Nie po raz

pierwszy wpadamy w zadu­
mę, kiedy mamy nagromadzo­
ne i utrwalone doświadczenia
i kiedy wiemy co czujemy,
ale tego nie mówimy. Jestem
tą atmosferą zaniepokojony.
Myśmy chyba w Zrzeszeniu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

autonomii MHjreh uwekii,
wsrostom oprawień studan-
tów w sakresie wattółsaraą-
dżania i wyboru władz akade­
mickich;

• Wydarzenia ostatnich
miesięcy były dla całego mło­
dego pokolenia wielką lekcją
historii i wychowania obywa­
telskiego, zburzyły mity o

bierności i społecznej apatii
polskiej młodzieży;

• Narastający stopniowo
kryzys społeczno-polityezny
miał wpływ na funkcjonowa­
nie SZSP, na formalizowanie
i biurokratyzowanie pracy
związku. W wielu instancjach
przeważała tendencja do bu­
dowania autorytetu organiza­
cji w oparciu o autorytet par-,
tii;

©Jako jedyna organizacja
studencka, SZSP prowadził
działalność wszechstronną, o-

bejmującą wszystkie sfer.y ży­
cia studentów i szkoły wyż­
szej, a program adresowany
był do całego środowiska. Roz­
wijał się ruch naukowy, któ­
remu patronował związek;
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

go, handlu i usług oraz za­
pewnienie należytej ochrony
tatrzańskiego środowiska na­
turalnego.

Następnie Rada Ministrów
rozpatrzyła wyniki przeglądu
budownictwa administracyjne­
go, przedstawione przez powo­
łaną w tym celu komisję. Za­
kwestionowano 1 wstrzymano
realizację 76 obiektów o ni­
skim stopniu zaawansowania.
Wnioski w sprawie Ich prze­
znaczenia na cele społeczne
przedstawione zostaną po
szczegółowej analizie.

Rada Ministrów powzięła
również decyzję o zmniejsze­
niu o 25 proc, ilości samocho­
dów osobowych pozostających
w dyspozycji administracji
oraz organizacji spółdziel­
czych i społeczno-politycz­
nych dotowanych z budżetu
państwa?

Zebranie w walcowi

gorącej taśmy w Hil
Nie piszemy o tym. zebra­

niu dla sensacji. Niektórzy
ludzie z „Solidarności” wręcz
nie chcieli, źebyśmy w nim
uczestniczyli, mimo zaprosze-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Teatrze im. Juliusza Słowackiego w Krakowie trwają ostatnie już próby przed sobotnia
premierą dramatu Karola Wojtyły „Brat naszego Boga” w reżyserii Krystyny Skuszanki.

Fot. W. Klag (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Czy kolejny właściciel

uratuje pałac
w Krzeszowicach
KRAKÓW (PAP). Fabryka

Samochodów Osobowych sta­
ła się z dniem 11 bm. właś­
cicielem pięknego, klasycy-
stycznego pałacu w Krzeszo­
wicach pod Krakowem. Krze­
szowice były jeszcze przed
100 laty jednym z najpopu­
larniejszych polskich uzdro­
wisk, mają bogate źródła wód
mineralnych i wspaniale te­
reny rekreacyjne. Ogromny
pałac — zabytek klasy I — od
szeregu lat stał pusty, niszcze­
jąc w zastraszającym tempie,
kapitalny remont. który
przeprowadzą przedsiębior­
stwa specjalistyczne, przy­
wróci dawną świetność obiek­
tu. Załoga FSO otrzyma ośro-
dęk rękreącyjąę-lęczriiczy, _
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Deklaracja radziecko-indyjska

Zakończenie wizyty L. Breżniewa
w Indiach

DELHI (PAP). Korespondent PAP, Ryszard Piekarowlea,
informuje: Indie i Związek Radziecki opowiedziały się
za likwidacją wszystkich obcych baz wojskowych w strefie
Oceanu Indyjskiego i potępiły wszelkie próby zwiększenia
pod jakimkolwiek pretekstem obcej obecności wojskowej na

tym oceanie.
We wspólnej deklaracji, ogłoszonej 11 bm. na zakończenie

4-dniowej wizyty Leonida Breżniewa w Indiach, oba kraje
poparły też żądanie Mauritiusa, aby W. Brytania zwróciła mu

archipelag Czagos, w tym wyspę Diego Garcia, odłączony od
niego w 1965 r.: gdy Mauritius był jeszcze kolonią brytyjską.
Jak wiadomo W. Brytania wydzierżawiła potem Diego Gar-
cia Stanom Zjednoczonym na 50 lat, zaś USA zbudowały tam

jedną ze swych największych baz lotniczo-morskich poza
Ameryką Północną.

Deklaracja indyjsko-radziecka wspomina o militaryza­
cji. Oceanu Indyjskiego jako o jednym z czynników pogor­
szenia się sytuacji międzynarodowej. 7-stronicowy dokument,
podpisany przez Leonida Breżniewa i Indirę Gandhi, stwier­
dza, że indyjsko-radzieckie stosunki wzajemnego zrozumie­
nia, zaufania i wszechstronnej współpracy mają ogromne
znaczenie dla pokoju i stabilizacji w Azji i na świecie.

Leonid Breżniew i towarzyszące mu osobistości powrócili
11 bm. do Moskwy.
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Czy zakładnicy afrykańscy
zastana zwalniani na święta?

BEJRUT (PAP). Bejrucki dziennik „As-Safir” podaje
numerze czwartkowym, że 52 zakładników amerykańskich
przetrzymywanych w Iranie ma być"— jak się oczekuje —

zwolnionych na Boże Narodzenie.
Dziennik — pisze agencja AP — cytuje poinformowane

źródła irańskie nie wymienia ich jednak z nazwy. Źródła
te twierdzą, że zostało zawarte porozumienie między Stana­
mi Zjednoczonymi a Tranem w celu rozwiazanja problemu
zakładników. Jak sie oczekuje, będą oni zwolnieni 25 bm.

Z ostatniej chwili
DELHI (PAP). Behzad Nabawi, przewodniczący irańskiego

komitetu ministerialnego odpowiadającego za rokowania z

rządem amerykańskim na temat zakładników oświadczył w

czwartek, że rozpowszechniane przez zachodnie środki prze­
kazu pogłoski, że zakładnicy zostaną zwolnieni przed święta­
mi Bożego Narodzenia są nieuzasadnione, zaś władze irańskie
nie przestudiowały jeszcze ostatniej odpowiedzi rządu Car­
tera na sformułowane przez Madzlis warunki.

Oświadczenie włoskiego Czerwonego Krzyża
WARSZAWA (PAP). Jak informuje polski Czerwony

Krzyż, akcja pomocy dla poszkodowanej ludności południa
Włoch spotkała się ze spontanicznym i serdecznym odze­
wem ze strony społeczeństwa polskiego.

Obecnie — jak informuje włoski Czerwony Krzyż i władze
włoskie — pierwsza faza akcji pomocy jest już zakończona
i nadsyłanie dalszych darów stworzyłoby trudności
srom ad żenieni. t

Dzieci czy wam zimno? Nieee chóralna odpowiedź

Widzi pani, o co więc chodzi? Dzieciom nie jest zimno

Szkoła w Porębie Radlnej czeka aż ktoś się zmiłuje
NIE JEST ZIMNO... —

mentuje naczelnik.
Szkoła podstawowa w

rębie Radlnej ma grubo po-
nąd 100 lat. Od kilkunastu
lat nie nadaje się do użytku.
W szkole nie ma wody, więc
dzieci pobierają ją z rzeki,
w której płyną ścieki z całej
wsi, Dziur.awe podłogi pokry­
te zostały gumolitęm — dia
ocieplenia. Wypaczone okna,
których nie da się niczym
yszszelnić powodują, mm-

Lekcja się rozpoczęła. Dzie­
ci, opatulone w szaliki, w

grubych swetrach, niektóre
w paltach i rękawiczkach, a

wszystkie obowiązkowo w

butach siedzą w ławkach. W
klasie temperatura ok. 6 stop­
ni.

— DZIECI, CZY WAM
ZIMNO?

— NIEEE — chóralna od­
powiedź.

— WIDZI PANI, O CO
WIĘC CHODZI? DZIĘCięSI
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Możemy zboże zemleć w kroju?
• Dla uruchamiających młyny — działka pod budowę,

domu, ulgi podatkowe • Atrakcyjne propozycje

g

(GP) Przed kilkunastoma
dniami sprowokowani infor­
macją, że polskie zboże trafi
na przemiał do młynów Cze­
chosłowacji . gdyż nasze mają
ograniczone możliwości prze­
robowe, rozpoczęliśmy poszu­
kiwania obiektów, które z

różnych, często niezuoełnie
jasnych przyczyn, stoją nie­
wykorzystane. Chodziło nam

głównie o małe chłopskie mły­
ny, tzw. „rzemieślnicze”, które
są w stanie pomóc wielkim
potentatom. Nasz apel spotkał
się z dużym oddźwiękiem
wśród czytelników. To dzię­
ki ich pośrednictwu i infor­
macjom zdobyliśmy kilkadzie­
siąt' adresów nieczynnych
młynów. Szczególnie jednak
ucieszyła nas wiadomość że

inicjatywę wykazał również
Urząd m. Krakowa. Właśnie
wczoraj wiceprezydent miasta
Eugeniusz Janczarski zgodnie
zresztą, ze swoją wcześniej,

Kolegium elektorskie zamiast Senatu

Profesorowie UJ opracowali
nową ordynację wyborczą
Jedno jest pewne: student nie może być rektorem//•

W całym świecie znanych
jest wiele różnego rodzaju or­
dynacji i systemów wybor­
czych. Nad ich skonstruowa­
niem pracowały latami tęgie
głowy. Dlatego też wydawać
się mogło, że już nic nowego
w tej dziedzinie fiie jest się w

stanie wymyśleć. A jednak.
Rzecz niemożliwa stała się
faktem w Krakowie. Profesor
Uniwersytetu Jagiellońskiego
Franciszek Stadnicki, wybitny
prawnik uprawiający również
informatykę opracował nową
ordynację wyborczą, o której
coraz głośniej w środowiskach
akademickich kraju. Na jej
podstawie przeprowadzono już
wybory na jednym z wydzia-

R. Reagan
montuje ekipę

WASZYNGTON (PAP). Pre-
zydent-elekt Ronald Reagan
ogłosił 11 grudnia nominacje
ośmiu kandydatów do stano­
wisk' na szczeblu członków ga­
binetu w przyszłym rządzie
republikańskim.. Na liście
znajdują się następujący kan­
dydaci, których prezydent-
-elekt określił mianem „wy­
bitnych indywidualności, ludzi
doświadczonych, z nowymi
ideami i wypróbowanymi per­
spektywami”:

— minister obrony: były
minister zdrowia, oświaty
opieki społecznej, obecny wi­
ceprezes koncernu ..Bechtel”,
Caspar Weinberger;

— minister skarbu1 finansi­
sta Donald Regan;

— minister sprawiedliwości:
kalifornijski prawnik, William
French Smith;

— minister handlu: prze­
wodniczący firmy „Scoyill
Inc.”, Malcolm Baldrige;

wet po całodziennym grzaniu
temperatura nie
12 stopni. Mury
dynku popękały
nie. strych jest
Piece węglowe po remoncie
już po paru miesiącach eks­
ploatacji zaczynają się roz­
padać. Ubikacje mieszczą się
w szopie na podwórku szkol­
nym. Oczywiście bez ogrze­
wania, zimą oblodzone zupeł­
nie nie nadają się do użytku.
Korytarz «zkolny, gdzie w

przekracza
i strop bu-
niebezpiecz-
spróćhnialy.

UM Krakowa

złożoną obietnicą, zwołał na­
radę wszystkich, którzy w

branży młynarskiej mają coś
do powiedzenia i zapropono­
wania.

Fakty i opinie

„Zebraliśmy się w sprawie,
która nie bez przyczyny bul­
wersuje opinię społeczną —

chodzi o chleb — rozpoczął
wiceprezydent Eugeniusz Jan­
czarski... Aktualna sytuacja
zmusza nas do sięgnięcia po
pokłady rezerw najgłębszych.
Wiadomo, że im wyższy do­
chód tym wyższe spożycie
produktów białkowych... ale
tych brakuje. Stąd wcześniej­
sze założenia teoretyków, że
spożycie chleba będzie maleć
nie potwierdziły się. Chleba
potrzeba nam coraz więcej.
Rezerwy w młynarstwie są
niewielkie, sytuację utrudnia
fakt, że młyny wykorzysty-

łów Uniwersytetu, a szykują
się następne wybory m. in. w

krakowskiej Akademii Sztuk
Pięknych 1 na Uniwersytecie
śląskim.

Jak doszło do opracowania
tej nowej ordynacji? Otóż na

Uniwersytecie Jagiellońskim
działa specjalna komisja po­
wołana dla opracowania zało­
żeń nowej ustawy o szkołach
wyższych. Profesor F Studnie-
ki jest członkiem tej komisji
i uczestniczy w pracach jed­
nego z zespołów, który ma o-

pracować problematykę skła­
du i powoływania organów sa­
morządowych szkoły wyższej.
W tym właśnie zespole po­
wstał wspomniany projekt or-

Nadal płonie gaz w Koszalińskiem

Uda się „zdmuchnąć" ogień?
Na pytanie reportera „GP" odpowiada

doc. S. Jucha z AGH

KOSZALIN (PAP). Erupcja
gazu, która nastąpiła — jak
donosiliśmy — we wtorek
wieczorem w miejscowości
Krzywopłoty w północnym
pasie , woj. koszalińskiego,
trwa. Kontynuowane są tak­
że prace zabezpieczające przed
zniszczeniem dwóch znajdują­
cych się w pobliżu zabudo­
wań rolniczych oraz nawierz­
chni szosv Koszalin — Szcze­
cin. Równocześnie, przy po­
mocy snecialistycznyćh jedno­
stek wojskowych, straży po­
żarnych. milicji, niebezpiecz­
ne miejsce otoczone zostało
dwoma wałami ziemnymi.

*

Groźna awaria górnicza w

Karlinie jest nrzedmiotem
powszechnego zainteresowa­
nia społeczeństwa południo­
wej Polski, nie tylko ze

względu na swój nietypowy —

jak na polskie warunki cha-

czasie przerw przebywać ma

jednocześnie 112 dzieci liczy
w sumie 5 m. kwadr. Klasy
przechodnie, rozdzielone je­
dynie drzwiami. Czasem nie
wiadomo, czy trwa . lekcja
matematyki czy polskiego,
bowiem głosy nauczycieli
zlewają się w efektowną ca­
łość. Od 15 lat trwają prze­
targi na temat szkoły w Po­
rębie Radlnej. Rodzice, dzieci
i nauczyciele monitują wszę­
dzie, Domagają się budowy

Rocznica Deklaracji
Praw Człowieka

NOWY JORK (PAP). 10 bm,
w sali Zgromadzenia Ogólnego
Narodów Zjednoczonych vf
Nowym Jorku odbył się uro­
czysty koncert zorganizowany
z okazji XXXII rocznicy ogło­
szenia powszechnej Deklaracji
Praw Człowieka. Przemawia­
jąc z tej okazji, przewodniczą­
cy bieżącej sesji ONZ, amb.

Rudiger von Wechmat stwier­
dził, że mimo dużego postępu
dokonanego od czasu przyję­
cia tej deklaracji Narodów
Zjednoczonych, w wielu kra­
jach ludzie nadal są torturo­
wani, giną bez wyroku, a mi­
liony ludzi źyją w warunkach,
które uniemożliwiają korzy#
stanie z praw człowieka.

wane są do ostatecznych gra*
nic a młynarze pracują
trzy zmiany. A to już takz-
wystarcza. Ludzie robią
gromne zapasy. W ciągu
miesięcy br. sprzedaliśmy

na

nia
o-

11
o

30 proc, mąki więcej niż w ro­
ku ubiegłym. Wyłączenie i

produkcji większego młyna to

tragedia. Były już takie sy­
tuacje, w Łodzi, Warszawie,
Białymstoku i Bielsku Białej,
Se przez kilka godzin to mieś­
cie nie było chleba!... Nie
można na wołanie ludzi „Chle­
ba”! odpowiadać słowami Ma­
rii Antoniny „a ciastek nie
łaska?!”.

Wi c-d yrektor Wydziału
Har ’’M Krakowa RO­
MAN EK:

Mamy aktualnie, 30 mly*
nów WZSR i 34 młyny rze­
mieślnicze. Są to obiekty
(DOKOŃCZENIE NA STR 3)

dynacjl. Przy opracowywanie!
jego ostatecznej wersji
współdziałali z prof. F. Stad­
nickim również profesorowie
Alfred Zaręba i Henryk Szar­
aki.

Nowa ordynacja jest tak po­
myślana, aby decyzja wybor­
cza rodziła się stopniowo i aby
nie była zależna od przypad­
ku. W czasie głosowania, mi­
mo że jest ono tajne, uczestni­
cy wyborów mogą orientować
się w roz ładzie preferencji
ich partnerów. Zgodnie z or­
dynacją rektora uczelni wy­
bierać ma specjalne kolegium
elektorskie. składające się z

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

rakter, lecz również na aktyw­
ny udział przedstawicieli kra­
kowskiej nauki w pracach
sztabu akcji ratowniczej.

Już kilka godzin po otrzy­
maniu informacji o groźnej
awarii górniczej — na miejsce
nożaru szybu wiertniczego u-

dali sie sneejalnym samolo­
tem krakowscy naukowcy:
dyrektor Instytutu Górnic­
twa Naftowego i Gazownic­
twa nrof. Józef Raczkowski,
kierownik Zakładu Wierceń
Głębokich AGH prof. Ludwik
Szostak oraz dyrektor Insty­
tutu Wiertniczo-Naftowego
tej uczelni — doc. Stanisław
Karlic. Towarzyszą inżynie-
r 'o — wysokiej klasy spec­
jaliści i doświadczeni prakty­
cy z Krosna.

Przedstawiciel ..GP” zwró­
cił się z orośbą o informację
na te tematy do wybitnego
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

szkoły nie tylko dla Poręby
Radlnej ale także dla dwu
przyległych wsi. Na zebraniu
wiejskim, które odbyło się 1
lutego 1978 r. mieszkańcy wsi
opodatkowali się dobrowolnie
na sumę 1’ tys. zł od rodziny
(w sumie uzbierali ponad 91
tys. zł) I zadeklarowali po­
moc przy budowie szkoły.
Zmieniający sie naczelnicy
korespondują z różnymi fir­
mami domagając się eks-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Spotkanie
w klubie TPPR

W Klubie TPPR „Przy­
jaźń" odbyło się spotkanie
konsula generalnego ZSRR
w Krakowie, ministra peł­
nomocnego Gieorgija Alek-
siejewicza Rudowa, z kie­
rownictwem Zarządu Kra­
kowskiego TPPR. Omówiono
aktualne zadania krakow­
skiej organizacji, szczególnie
w zakresie dalszego rozwoju
współpracy bratnich miast
Krakowa i Kijowa. W spot­
kaniu uczestniczył również
attache Konsulatu General­
nego ZSRR Aleksander Go-
renkow.

Spotkanie ludowców

w Tarnowie

Wczoraj w Tarnowie od­
było się uroczyste spotkanie
weteranów i działaczy ludo­
wych, młodzieży wiejskiej z

przedstawicielami WK ZSL i
władzami administracyjno-
politycznymi województwa
tarnowskiego. W spotkaniu
udział wzięli m. in.: prezes
WK ZSL Stanisław Partyla,
przewodniczący WRN Jan
Zięba, przewodniczący WK
SD Roman Wisór i wojewo­
da tarnowski Stanisław No­
wak.

W uroczystości wzięli
udział m. in.: 83-letni Fran­
ciszek Stachniak, 71-Ietni
Emil Kozioł — byli współ­
pracownicy Wicentego Wito­
sa. O historii ruchu ludowe­
go mówił prezes WK ZSL
Stanisław Partyla.

Po spotkaniu odbyło się u-

roczyste pożegnanie 21 dele­
gatów ZSL z województwa
tarnowskiego, którzy repre­
zentować będą 11 tys. rzeszę
ludowców na Kongresie ZSL
w Warszawie.

(wisz)

Prof. Włodzimierz Ptak
*** laureatem nagrody

A. Jurzykowskiego

Fundacja im. Alfreda Ju­
rzykowskiego w Nowym Jor­
ku ogłosiła listę tegorocz­
nych nagród. Jednym z na­
grodzonych jest wybitny spe­
cjalista z dziedziny immuno­
logii — prof. dr hab. Wło­
dzimierz Ptak z krakowskiej
Akademii Medycznej. Profe­
sor Ptak wyróżniony został
za pracę nad mechanizmami
regulacji immunologicznej,
czyli odporności organizmu.
Wnioskującymi o nagrodę
dla krakowskiego naukowca
byli m. in. — laureat tego­
rocznej Nagrody Nobla w

dziedzinie medycyny profe­
sor Baruj Benacerraff oraz

światowej sławy immunolog
amerykański — prof. Ri­
chard Gershon.

Nagrody im. A. Jurzykow­
skiego przyznawane są ro­
krocznie przez nowojorską
fundację obywatelom pols­
kim i Polakom zamieszka­
łym na obczyźnie za wybit­
ne osiągnięcia naukowe i
kulturalne.

(bm)

Posiedzenie

Wojewódzkiej Komisji
Współdziałania Partii
i Stronnictw Politycznych

W dniu wczorajszym odby­
ło się posiedzenie Wojewódz­
kiej Komisji Współdziałania
Partii i Stronnictw Politycz­
nych w Krakowie. W posie­
dzeniu wzięli udział: ze stro­
ny KK PZPR Krystyn Dąbro­
wa, ze strony KK ZSL Wła­
dysław Cabaj, ze strony KK
SD Jan Janowski. Ponadto w

posiedzeniu wziął udział prze­
wodniczący KK FJN Marian
Konieczny. Komisja omówiła
zasady funkcjonowania Ko­
mitetów Frontu Jedności Na­
rodu akcentując m. in. po­
trzebę. zwiększenia udziału
w pracach tych komitetów
aktywu organizacji społecz­
nych, nowego ruchu zawodo­
wego i. samorządu wiejskiego.
Komisja Współdziałania o-

mówiła również sprawy or­
ganizowania spotkań posłów
i radnych z wyborcami jako
istotnego czynnika więzi
przedstawicieli władz wybie­
ralnych z wyborcami.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu-i
rżenie duże, okresami opady
mżawki lub deszczu, w woje­
wództwach wschodnich Śnie­
gu z deszczem lub marznące­
go deszczu. Po południu lub
wieczorem miejscami więk­
sze przejaśnienia. Zamglę-*
nia. Temperatura dniem od
5 at. do 2 st., minimalna no*
oą odpowiednio od 2 st. do
—2 st. W Tatrach tempera­
tura w granicach od 1 st.
dniem do —2 st. nocą. Wiatr
umiarkowany w górach sil­
ny i porywisty z kierunków
zachodnich. Drogi śliskie we

wschodniej otęścł Polski po­
łudniowej miejscami golo-
ledź.

U». <

R. Reagan montuje ekipę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— minister transportu: dzia­
łacz Partii Republikańskiej,
Drew Lewis;

— minister zdrowia: ustę­
pujący senator Richard
Schweiker ze stanu Pensylwa­
nia;

— dyrektor Centralnej A-

gencji Wywiadowczej (CIA):
szef kampanii wyborczej Rea­
gana, William Casey;

— dyrektor Biura Zarzą­
dzania i Budżetu: kongres-
man David Stockman ze sta­
nu Michigan.

Na liście tej uwagę' zwraca

brak kandydata na stanowi­
sko sekretarza stanu, na któ­
re powszechnie typowany jest
b. dowódca sił NATO, gen.
Alesander Haig. W senacie,
który zatwierdza nominacje na

stanowiska ministerialne, wy­
rażane są opinie, iż wysunięcie
kandydatury gen. Haiga wy­
magałoby dokładnego rozpa­
trzenia jego roli w odniesie­
niu do afery Watergate w o-

kresie, gdy sprawował funk­
cję szefa personelu Białego
Domu w ostatnich miesiącach
prezydentury Nisona.

L. Motyka ambasadorem Polski w Szwajcarii
WARSZAWA (PAP). Rada

Państwa mianowała Lucjana
Motykę ambasadorem nadzwy­
czajnym i pełnomocnym Pol­

skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w Konfederacji Szwajcar­
skiej.

Świat o nas
Zachodnioberliński dziennik

„Die Wahrheit"

informując o zebraniach akty­
wu partyjnego PZPR i oma­
wianiu zadań w dziedzinie
politycznej i społecznej stabi­
lizacji na gruncie socjalizmu,
stwierdza, że ż wypowiada­
nych opinii przebija gotowość
PZPR do współpracy ze wszy­
stkimi siłami dążącymi do
spokoju, porządku i stworze­
nia warunków sprzyjających
przezwyciężeniu istniejących
problemów.

Organ KC KP Słowacji
bratysławski dziennik

„Pravda”
zamieścił komentarz Milana
Ruski, w którym stwierdza, że

tendencje do rozwijania poko­
jowej współprac)’ międzyna­
rodowej, proklamowane przez
czołowych działaczy partyj­
nych i państwowych państw
— stron Układu Warszawskie­

go ostro kontrastują z plana­
mi sił imperializmu i między­
narodowej reakcji oraz bur-
żuazyjnej propagandy, która
do stosowanego od lat argu­
mentu o tzw. zagrożeniu ra­
dzieckim dodała obecnie „sy­
tuację w Polsce”. Autor zwra­
ca uwagę na wyrażone przez
przywódców krajów socjali­
stycznych przekonanie, że

wspólnym wysiłkiem wszyst­
kich krajów i narodów zain­
teresowanych pokojem Uda się
zapewnić pogłębienie procesu
odprężenia.

Zachodnioniemiecki dziennik

„Die Welt"

pisze, że moskiewskie spotka­
nie przywódców państw so­
cjalistycznych przyniosło w

Polsce widoczne rezultaty.
Biuro Polityczne KC PZPR

zapowiedziało „bardziej zde­
cydowane postępowanie wo­
bec wrogów socjalizmu, anar­
chii w życiu społecznym”.

SPORT . SPORT • SPORT • SPORT • SPORT . SPORT

Igrzyska Polonijne
w Krakowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
nia. Dlatego nie dane nam

było wysłuchać całości — z

konieczności przybyliśmy do
Huty Lenina spóźnieni. Dru­
kujemy te słowa, gdyż rie
chcielibyśmy, żeby „Solidar­
ność” pokazywała nam tylko
i wyłącznie swoją fasadę.
Przez kilka dobrych lat w

ten sam sposób działały orga­
nizacje partyjne — doprowa­
dziło to do niepowetowanych
szkód. Czy „Solidarność” ma

zaczynać swoją działalność od
tego właśnie błędu?

Zebranie odbyło się w

świetlicy walcowni gorącej
taśm Huty im. Lenina. Zebra­
nie „Solidarności” zmiany
„A” w której pracuje jako
operator Stanisław Zawada,
były przewodniczący krakow­
skiego MKZ. Nie znamy
szczegółów jego rezygnacji.
Wiemy, że znalazł się w kon-

Zebranie w walcowni

gorącej taśmy w HiŁ
flikcie z resztą zarządu MKZ.
Sądzę, że w celu rozwiania
wątpliwości przybyli przed­
stawiciele MKZ z wiceprze­
wodniczącym Andrzejem Cy­
ranem. Zdaniem robotników
wydziału P-66 wątpliwości
nie rozwiano. Przedstawiciele
MKZ uważają, że Zawada nie
powinien pełnić funkcji prze­
wodniczącego krakowskiej
„Solidarności”. Nie chcemy
wchodzić w szczegóły bo nie
słuchaliśmy dyskusji od po­
czątku, a poza tym wiele mó­
wiło się o wewnętrznych
sprawach „Solidarności”,

Po dyskusji, gdy przedsta­
wiciele MKZ i KRH opusz­
czają salę, odbywa się część
wyborcza. W tajnym głoso­

waniu Stanisław Zawada zo-

staje wybrany przez załogę
zmiany A wydziału P-66 prze­
wodniczącym Zarządu Zmia­
nowego NSZZ „Solidarność”.
Na 39 głosujących, 30 oddało
swe głosy na Stanisława Za­
wadę. który powiedział: „Od­
zyskałem zaufanie u ludzi. Z
tego naprawdę i najbardziej
się cieszę...”.

Komentarzem do wyboru
niech będzi krótkie stwier­
dzenie siedzącego obok mnie
robotnika: „My Staszka zna­
my...”

Nie chcemy wdawać się w

szczegóły tej sprawy. Jedno
tylko musimy skonstatować:
trwa bardzo trudna lekcja
demokracji. Przyjdzie czasem

zapłacić za nią słoną cenę.
Myśląc o niej. „Solidarność”
niech będzie starała się być
zawsze solidarnością.

JERZY SĄDECKI

H. Jabłoński

przyjął
ambasadora NRD

WARSZAWA (PAP). Prze­
wodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński przyjął 11
bm. na audiencji w Belwede­
rze ambasadora nadzwyczaj­
nego i pełnomocnego NRD
Horsta Neubauera, który zło­
żył listy uwierzytelniające.
Następnie amb. Neubauer zo­
stał przyjęty przez przewodni­
czącego RP na audiencji pry­
watnej.

Na dziedzińcu belwederskim

Kompania Reprezentacyjna
WP oddała ambasadorowi ho­
nory wojskowe. Odegrano
hymny narodowe.

W dniach IS—19 Iipca przysz­
łego roku odbędą się w Krako­
wie IV Polonijne Igrzyska
Sportowe, impreza ciesząca się
dużym zainteresowaniem wśród
naszych rodaków zamieszkują­
cych najprzeróżniejsze zakątki
świata. Tradycje Igrzysk sięgają
1934 r. kiedy to w Warszawie

odbyło się pierwsze tego typu
spotkanie, gromadząc na star­
cie 381 zawodniczek i zawodni­
ków z 13 krajów. Następne Ig­
rzyska miały miejsce dopiero po
40 latach i odbyły się w Kra­
kowie, przy udziale 439 uczest­
ników. Zawody i towarzyszący
im program kulturalny tak spo­
dobały się startującym, iż po­
stanowiono od tego czasu urzą­
dzać imprezę regularnie, co trzy
lata i zawsze w Krakowie. Us­
talono, że zawody przeprowa­
dzone zostaną w badmintonie,
bilardzie, koszykówce, kolarst­
wie, lekkoatletyce, pływaniu,
piłce nożnej, siatkówce, strze­

lectwie, tenisie stołowym i

ziemnym, przy czym program
może być poszerzony o inne

jeszcze rodzaje sportu jeśli z

odpowiednim wnioskiem wystą­
pią więcej niż trzy kluby lub

organizacje polonijne.
Na obiektach Wisły toczyć się

będą zawody piłkarskie, strze­
leckie i koszykówki, na Zwie­
rzynieckim — piłka nożna i te­
nis, na Koronie — koszykówka
i siatkówka, na Ctacocii — pił­
ka nożna i lekkoatletyka, na

AZS-ie — badminton i siatków­
ka, na basenach Krakowianki
— pływanie, na Nadwiślanie —

tenis, na Wandzie — tenis sto­
łowy, na Hutniku i Jurenii —

piłka nożna.

Bogato zapowiada się, jak
zawsze, program pozasportowy
Liczne imprezy kulturalne,
spotkania sportowców polonij­
nych i krajowych, wycieczki
turystyczne, wieczornice wypeł­
nią program Igrzysk.

Pucharowy ćwierćfinał wciąż nieosiągalny
W środę pożegnał się z europejskimi pucharami ostatni przed­

stawiciel naszej piłki — Widzew Łódź. Uczynił to w niezłym
stylu, notując cenne zwycięstwo nad jednym z faworytów pu­
charu UEFA — Ipswich Town.

Generalnie jednak, kolejna próba naszych klubów nawiązania
do tradycji pucharowych osiągnięć Górnika i Legii sprzed lat,
zakończyła się fiaskiem. Legia Warszawa w Pucharze Zdobyw­
ców Pucharów i Śląsk Wrocław w Pucharze UEFA odpadły już
w pierwszej rundzie, Szombierki Bytom (Puchar Europy) — w

drugiej, Widzew (Puchar UEFA) — w trzeciej. O występach
pierwszych trzech drużyn łepiej nie wspominać, gdyż ich gra i
wyniki satysfakcji nikomu nie sprawiły.

Znacznie lepiej spisywał się Widzew, a wyeliminowanie Man­
chester United i Juuentusu Turyn — to niewątpliwie sukcesy łódz­
kiej drużyny. Ambicji i sil nie starczyło już na pokonanie trzeciej

przeszkody.

Puchar UEFA

Podajemy pozostałe wyniki
III rundy Pueharu UEFA. Tłu­
stym drukiem drużyny, któro

awansowały do ćwierćfinału, w

nawiasie wynik pierwszego me­
czu. St Etienne — Hamburger
SV 1:0 (3:0), AZ 67 Alkmaar —

Radnicki Nisz 5:0 (2:2), Real
Sociedad — Lokeren 2:2 (0:1),
Torino — Grasshoppers 2:1 (1:2)
w karnych 3:4, FC Koeln —

VFB Stuttgart 4:1 (1:3). Losowa­
nie ćwierćfinałów wszystkich
europejskich pucharów odbędzie
się 3# stycznia 1981 r.

O

W środę nie obyło się bez nie­
spodzianek. Największą — prócz
niepowodzenia Eintrachtu. który
nie potrafił obronić w Socliauz
dwubramkowej przewagi z pier­
wszego meczu — jest wysoka
przegrana drezdeńskiego Dyna­
ma na własnym boisku ze Stan­
dardem Liege 1:4. Piłkarze Dy­
nama byli faworytami — po re­
misie 1:1 w Liege. Goście jed­
nak zaprezentowali się znako*
micie w Dreźnie. Doskonale spi­
sał się w San Sebastian zespół
Lokeren. Drużyna belgijska zre­
misowała 2:2 z Realem Sociedad.
Potwierdziła się prawda że pił­
karze z Turynu nie potrafią
strzelać rzutów karnych. Trzy­
krotnie pokonali bramkarza
szwajcarskiego z Grasshoppers,
ale rywale zanotowali o jedno
trafienie więcej i Torino poże­
gnało się z pucharem.

PO MECZU W LA YALETTA

Decyzja w przyszłym roku

Uda się „zdmuchnąć" ogień?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

specjalisty z zakresu górnic­
twa naftowego, wicedyrektora
Instytutu Wiertniczo-Nafto­
wego AGH doc. dra Stanisła­
wa Juchy.

— Czy pożar szybu nafto­
wego w Karlinie jest pierw­
szym tego typu wypadkiem W
Polsce?

.

— W powojennej historii
polskiego górnictwa naftowe­
go nie zanotowaliśmy jeszcze
podobnego wydarzenia. Przy­
taczany w DTV pożar w Lu­
baczowie był zapaleniem się
wulkanu błotnego. Zdarzały
się również wybuchy rowy —

na szczęście bez udziału
ógnia. Przed kilkudziesięciu
laty słynny był wielki twżar

Szybu naftowego w Borysła­
wiu. Trwająca . aktualnie,
awaria jest niewątpliwie
trudna do zlikwidowania, ale
sadze, że ekipy ratunkówe —

wsparte wiedzą i doświad­
czeniem nńuki i inżynierów
„nafciarzy” dadzą sobie radę.

— Co było przyczyną awa­
rii?

— Trudno odpowiedzieć już
teraz na to pytanie, sądzę
jednak, że przebieg wydarzeń
był następujący: występujący
w tej strefie geologicznej na­
cisk górotworu spowodował
trudna do przewidzenia zmia­
nę wielkości tzw. ciśnienia
złożowego. Normalnie ciśnie­
nie to rośnie co 10 metrów o

jedną atmosferę. Tu rośnie
szybciej. Nastąpiło zgazowanie
płuczki (roztworu wodnego,
zmieszanego z dodatkami che­
micznymi i iłem) i — wyrzu­
cenie jej na powierzchnie.

— Skąd jednak płomień?
— W tej sytuacji nietrudno

o iskrę. Sądzę, że w bijącym
w powietrze gejzerze gazu i
płuczki znalazł się jakiś ka­
wałek metalu bądź skały,
który — uderzywszy o obu­
dowę wieży wiertniczej —

spowodował zaiskrzenie. Taka
koncepcja jest najbardziej
prawdopodobna, ale oczywi+
ście mogło być inaczej.

— Jaka temperatura panuje
w pobliżu płonącego szybu?

— Przy samym otworze

przynajmniej 1000 stopni Cel­
sjusza, potem, wrąz z odleg­
łością, sukcesywnie maleje,
ale nie muszę chyba nikomu
tłumaczyć, jak w takich wa­
runkach wygląda akcja ra­
townicza. Wymaga ona na

pewno i ogromnych doświad­
czeń, i odwagi, i rozwagi.

— Czy w takich warunkach
uda się zdmuchnąć płomień?

— Na pewno, jęst to tylko
kwestia czasu i doboru naj­
właściwszych metod. „Zdmuch­
nięcie” jest rozwiązaniem sto­
sunkowo najprostszym, lecz
nie jedynym. Proszę pamię­
tać, że użycie podmuchu po­
wstałego po wybuchu np.
bomby lotniczej czy pocisku
artyleryjskiego pociąga za so­
bą ryzyko uszkodzenia rur,
przez które wypływa gaz.
Jakże więc potem ten wypływ
zahamować? A złoże trzeba
szanować, jest cenne... Bracia
Węgrzy korzystają, Jak wiem,
z silników samolotów odrzu­
towych, oczywiście wymonto­
wanych i ustawionych na zie­
mi wylotem na płomień.
Istnieje również możliwość
wygaszenia ognia za pomocą
otworów kierowanych, przez
które „zatłacza się” płuczkę i

wypuszcza nie zapalony już
gaz.

— Czy pan doeent jest op­
tymistą?

— Tak. Z informacji, jakie
otrzymuję od biorących udział
w akcji kolegów sądzę, że a-

warię uda się opanować — i
to opanować w sposób nieu-
szkadzający złoża. Oczywiście
odwiert, z którego wydobywa
się obecnie płonący gejzer,
jest już dla górników — przy­
szłych eksploatatorów złoża
stracony, ale samo złoże po­
winno nam to W przyszłości
wynagrodzić. Są również po­
dobno nieznaczne objawy
..samoprzytykania sio” od­
wiertu. Bez ingerencji z ze­
wnątrz płonąłby on jednak
jeszcze latami, niszcząc środo­
wisko i powodując znaczne

straty ekonomiczne.
Rozmawiał:

STANISŁAW LECH

Krakowskie SD przed swym II Zjazdem
W kilku wierszach

10 grudnia br. odbyło się pod
przewodnictwem prof. Jana
Janowskiego plenarne posie­
dzenie Krakowskiego Komite­
tu Stronnictwa Demokratycz­
nego. W trakcie obrad przy­
jęto materiały stronnictwa na

II Zjazd krakowskiego SD,
którj’ ma się odbyć w II poło­
wie stycznia 1981 r. W dysku­
sji poruszano m. in. aktualne
sprawy kraju, mówiono też o

wewnętrznej działalności
stronnictwa. Podkreślano po­
trzebę demokratyzacji życia
wewnątrzorganizacyjnego —

przeprowadzenia zmian perso­
nalnych, gwarantujących rea­
lizację nowego programu dzia­
łania. W trakcie plenum zło­
żył rezygnację1 z Prezydium
Leon Pankanln i sekretarz
Henryk Janikowski. Na okres
do II Zjazdu Prezydium po­
wierzyło obowiązki sekretarza
instancji - dotychczasowemu

wiceprzewodniczącemu Karo­
lowi Jawornikowi.

W podjętej uchwale plenum
KK SD wyraziło swe popar-’
cie dla samorządnego ruchu
związkowego. Stwierdza też, że
konsekwentnie prowadzony
proces odnowy jest jedynym
sposobem wyprowadzania kra­
ju z kryzysu. Ostro atakuje się
w uchwale te osoby, które
nadużywając swoich stano­
wisk do celów prywatnych,
postawą swą narazili na

szwapk ideę sprawiedliwości
społecznej.

Podkreślano, że model go­
spodarki narodowej musi być
oparty na obiektywnych pra­
wdach ekonomicznych, a wa*
runkiem przywrócenia zaufa­
nia społeczeństwa do organów
władzy musi być bezwzględne
przestrzeganie przez nie zasad
praworządności.

• W kolejnym meczu elimi­
nacyjnym mistrzostw świata

(strefy Ameryki Centralnej)
spotkali się piłkarze Kostaryki
i Salwadoru. Mecz w San Jose

zakończył się wynikiem 0:0.
• W kolejnych grach turnie­

ju tenisowego o puchar WCT
w Montrealu padły wyniki: P.

Fleming — Solomon 6:2, 6:1,
Teltscher — Glickstein 6:4, 6:1.
Teltscher zastąpił w turnieju
kontuzjowanego Jimmy Connórsa.

• W Tbilisi zakończył się
międzynarodowy turniej piłki
ręcznej mężczyzn o nagrodę
gazety „Zaria Wostoka”. Tur­
niej wygrała pierwszą repre­
zentacja ZSRR — 10 pkt. przed
Polską i akademicką reprezen­
tacją ZSRR — po 7 pkt.

• W ostatnim meczu drugie­
go dnia tenisowego turnieju o

puchar WCT, który odbywa się
w Montrealu, McEnroe pokonał
Amritraja 6:3, 6:2.

• W Galati został rozegrany
mecz hokeja na lodzie między
młodzieżowymi reprezentacjami
Rumunii i Polski. Podobnie jak
w Bukareszcie wygrali Rumu­
ni 3:2 (0:1, 1:1, 2:0).

• Nowym prezydentem fede­
racji piłkarskiej ZSRR został

Borys Topornin, a jednym z za­
stępców — znakomity przed la-

fy bramkarz 51-letni Lew Jaszin.
• Radzieckie zespoły piłkar­

skie odbywają zagraniczne tour­
nee. W Singapurze piłkarze Pa-
chtakora Taszkient zremisowali
z reprezentacją tego kraju 1:1
(0:0). Natomiast w Maroku
Szachtior Donieck wygrał w A-

gadirze z miejscowym zespołem
Sus 2:0 (1:0).

• W Alma Acie, srebrny me­
dalista moskiewskiej olimpiady,
Sarkisjan ustanowił rekord
świata juniorów w rwaniu w

wadze 60 kg uzyskując — 126,5
kg.

Koszykarze Wisły imponują

Ludzie pytajg... KKP wie

Czy w warszawskiej „Sawie“

funkcjonuje sklep , la wybranych ’.
WARSZAWA (PAP). Budzi­

ło rozdrażnienie istnienie na

trzecim piętrze domu towaro­
wego „Sawa” w Wńrszawie
sklepu „za żółtymi firanka­
mi”. Czy funkcjonuje on na­
dal? — pytają ludzie.

Jak wyjaśniła dziennikarzo­
wi PAP dyrektor Domów To­
warowych „Centrum” Teresa
Lewtak-Stattler, już w 1974 r.

dyrektor DT otrzymał polece­
nie od ówczesnego ministra
handlu wewnętrznego zorga­
nizowania, poza halami sprze­
dażowymi, obsługi dla delega­
cji zagranicznych i niektórych
wybranych osób. Obsługiwano
ok. 30Ó delegacji rocznie. Spo­
wodowało to konieczność o-

tworzenia jesienią 1976 r. spe­
cjalnego punktu sprzedaży.
Dostępne tam towary znajdo­
wały się w zasadzie również
w normalnej sprzedaży, co nie
zmienia faktu że pewną ich

ilość rezerwowano dla potrzeb
specjalnego stoiska.

Pod koniec 1979 r. wobec
narastających trudności ryn­
kowych Oraz negatywnych o-

pinii docierających od społe­
czeństwa, dyrekcja podjęła de­
cyzję zlikwidowania specjal­
nego punktu sprzedaży w „Sa­
wie”. Otrzymała jednak z jed­
nostki nadrzędńej polecenie
ponownego jego otwarcia.
Niepowodzeniem kończyły się
wielokrotne próby i prośby o

zwolnienie „Centrum” z obo­
wiązku prowadzenia tej pla­
cówki. Ostatecznie placówka
została zlikwidowana — zgod­
nie z uchwałą KSR-u — w

sierpniu 1980 r. Pełny mate­
riał w sprawie działalności
stoiska wraz z wykazem ko­
rzystających z jego usług zło­
żono w Komisji Kontroli Par­
tyjnej.

Po ponad miesięcznej przerwie, spowodowanej wyjazdem
kadry na tournee do USA, wznowili rozgrywki koszykarze eks­
traklasy. Najciekawsze spotkania 7 kolejki stoczono w Wałbrzy­
chu, gdzie miejscowy Górnik podejmował mistrza Polski i aktu­
alnego lidera — Śląsk Wrocław. Zarówno w sobotę jak i w nie­
dzielę mecze stały na wysokim poziomie i dostarczyły widzom
wielu emocji. Podział punktów nie krzywdzi żadnej z drużyn,

Na uwagę zasługują wyniki broniącej się w ubiegłym sezonie
przed spadkiem Wisły. Krakowianie pokonali w 7 kolejce dwu­
krotnie Start i to w sali rywala, zrównując się punktami ze

Śląskiem. Wrocławianie zaehowali. pierwszą pozytję dzięki ko­
rzystniejszemu stosunkowi koszy.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nie zaczęli, okresu rozrachun­
kowego. Wieści, które dotarły
do nas z Warszawy z ostatnie­
go plenum Zarządu Głównego
są alarmistyczne i niepokoją­
ce. Mówimy, że jest głęboki
kryzys moralny, że jest kry­
zys dyscypliny pracy i uczci­
wości, że jest alkoholizm itd.
Należałoby więc zapytać —

gdzie organizatorska i wy­
chowawcza funkcja prawa,
gdzie profilaktyka, czy prak­
tyka eskalacji kar zdaje egza­
min? Jeżeli dziś formułujemy
tezę o konieczności maksy­
malnej rozwagi, to trzeba
spytać czy manipulowanie
sprawą rejestracji statutu w

sądzie jest aktem odpowie­
dzialności i rozwagi?”

Po tym kontrowersyjnym
głosie posypały się następne.
M. in. powiedzieli:

Kazimierz Barczyk — sę­
dzia: „Czy gdyby sądy nasze

funkcjonowały prawidłowo,
czy wiele osób nie powinno
zostać osądzonych daleko
wcześniej? Brak w naszej
prasie analizy funkcjonowania
prawa i praworządności. Pub­
licystyka nie podejmuje tych
tematów, jedynie niektóre
pisma, a to co robi telewizja
nazwać można kabaretem”.

Andrzej KrzyżowskI —-

przewodniczący Koła Radców
Prawnych: „My już dawno
podnosiliśmy sprawę pew­
nych gangsterskich deiałań w

Kryzys w naszym kraju to także

kryzys prawa i praworządności
zakresie prawa gospodarcze­
go. Te wszystkie nasze głosy
tonęły gdzieś. Na ostatnim
plenum Zarządu Głównego
mówiąc o kryzysie w naszym
kraju nie zauważono kryzysu
prawa i praworządności”.

Maksymilian Budziwojski —

prezes Okręgowej Komisji Ar­
bitrażowej: „Główną przyczy­
ną zła jest potężną biurokra­
cja, za pomocą której w imie­
niu prawa związaliśmy wszy­
stkim ręce. Trzeba w końcu
skończyć z inflacją i fikcją
prawa. Mamy np. w Polsce
kilkadziesiąt tysięcy sądowych
nakazów eksmisji, których
nikt nie realizuje i wiadomo,
że ich nigdy realizować nie bę­
dzie. Jeśli wiemy, że. przepis
nie będzie respektowany to le­
piej z niego zrezygnować. Pra­
wo musi być skuteczne wobec
wszystkich jednakowo. Trzeba
też wyraźnie odpowiedzieć so­
bie na pytanie — co to jest sa­
morząd? Każdy z nas prawni-'
ków tu obecnych udzieliłby
pewnie innej odpowiedzi. Bo
też do tej pory mieliśmy różne
tzw. „samorządy” niewiele
mające z samorządem wspól­
nego”.

KnyiiM Bachmińaki —

„NesMgeta w wy*

miarzt sprawiedliwości były i
nie zostały do końca wyjaśnio-'
ne. Dotyczy to w szczególności
działalności organów MO. Z
braku właściwej kontroli do­
chodziło do skazania często
osób niewinych.”

Marian Litwa — prezes Są­
du Wojewódzkiego: „Nie zga­
dzam Się generalnie z tezą o

o kryzysie praworządności. Za­
wsze u podstaw wymiaru
sprawiedliwości była uczci­
wość. Nie ma tu żadnych fak­
tów, które by wskazywały na

kryzys. Kryzys to był, ale w

latach pięćdziesiątych. 'Wykła­
dnikiem tego były po 1956 r.

procesy rehabilitacyjne osób
skazanych niesłusznie!

Ze zdaniem sędziego M. Li­
twy polemizował znów mece­
nas S. Warcholik, który powie­
dział m. in.: „Wymiar spra­
wiedliwości jest bardzo drogi
i dostępny tylko dla bogaczy.
Opłaty sądowe wyłączają czę­
sto skorzystanie przez stronę z
II instancji. Przyęiomnijmy, że
na ten rok Sąd Wojewódzki w

Krakowie ma plan wypraco­
wania dochodu na sumę pra­
wie 1,5 miliarda zł. 'Wiemy też,
że pewne kategorie wielmoż­
nych były poza zasięgiem pra-
we. Materiały t prac Krokow­

skiej Komisji Kontroli Partyj­
nej są dla mnie szokujące”.

Poparł mecenasa Warcholika
prezes W. Sadowicz: „Nakła­
danie na sąd planu rocznego
dochodu jest społecznie szko­
dliwe. To jest po prostu ogra­
niczanie niezawisłości sędzio­
wskiej”.

Głos zabrał także obecny na

posiedzeniu przedstawiciel
Wydziału Administracyjnego
KK PZPR Franciszek Koło­
dziej: „Jak to się stało, że do­
piero w nowym klimacie uja­
wnia się tak liczne przypadki
nadużyć i łamania prawa? Jak
to się stało, że ten mechanizm
ścigania przestępstia jest tak
niedoskonały i ułomny? Dziś
mówi się — byliśmy ubezwła­
snowolnieni, mieliśmy, skrępo­
wane ręce. Ale jak będzie się
tak dalej powtarzać to można
od razu zwątpić w odnowę.
Już kilka miesięcy temu 'Wy­
dział Administracyjny KK za­
prezentował krytyczny stosu­
nek do działalności ZPP. Do
środowisk prawniczych wkradł
się marazm i trudno sóbie z
nim poradzić. Trzeba więc
zdecydowanie wziąć się do od­
nowy."

Brak czasu nie zezwolił na

dalsze kontynuowanie dysku­
sji. Dlatego też na wniosek
prezesa W. Sadowicza odro­
czono ją do następnego posie­
dzenia Zarządu, które odbę­
dzie się jeszcze w tym roku.

TADEUSZ L. KUJBięĄ

Sędziowie zbójkotują
Nastasego

Kierownik grupy sędtiów
tenisowych, którzy występują
na kortach turnieju witnble-
dóńskiego zażądał dożywot­
niej dyskwalifikacji ILIE
NASTASEGO. H. Targett o-

świadczyl, że w ostatnich
turniejach NastO.se posuńął
się zdecydowanie za daleko
i jedynym wyjściem jest
trwałe usunięcie go z kortów
tenisowych. Targett nawiązał
dó ostatniego turnieju w

Dubai, wygranego przez Fi-
baka, na którym był kierow­
nikiem 32 sędziów. Nastase,
który przegrał finałowe spot­
kanie z polskim tenisistą,
wywoływał raz po raz awan­
tury z sędziami i publicznoś­
cią, używał niecenzuralnych
słów i nieprzyzwoitych ges­
tów. Nastate zagroził, że „da
sędziemu w zęby", wygrażał
sędziom liniowym i obraził
dwóch członków domu panu­
jącego w Dubai, przyglądają­
cych się spotkaniu.

Goodhew ...bobsleistą
Duncan Goodhew, który zdo­

był złoty medal olimpijski w

Moskwie w pływaniu na dy­
stansie 100 m st. klas., został
powołany do reprezentacji
swego kraju na mistrzostwa
Europy w bobslejach.

Borg i Lloyd
na pierwszym miejscu

Bjoern Borg i Christ Euert
Lloyd sklasyfikowani zostali
na .pierwszych miejcaeh na

tenisowych listach klasyfika­
cyjnych 19S0 r. pisma „Ten-
nis Magazine”.

W tegorocznym sezonie 24-
letni Borg wygrał Wimble-
don, Paryż oraz Turniej
Mastera.

2t-letnia Euert-Lloyd miała
znakomitą serię i w tym ro­
ku przegrała tylko jeden
mecz — finał Wimbledonu z

Australijką Goolagong. Na
swym koncie zapisała zwy­
cięstwa w mistrzostwach
USA, Włoch, Francji, Kana­
dy.

Rzecznik prasowy FIFA, Rene
Courte oświadczył w czwartek
w Zurichu, że Międzynarodowa
Federacja Piłkarska dokona

głosowania poprzez korespon­
dencję pocztową w sprawie do­
tyczące) zachowania widzów w

La Valetta podczas spotkania
eliminacyjnego piłkarskich mi­
strzostw świata Malta — Fols-
ka, które zmusiło sędziego do

przerwania meczu. R. Courte
stwierdził, że FIFA nadal czeka
na raport sędziego z niedzielne­
go meczu. Rzecznik FIFA o-

świadezył, że sprawa ta rozpa­
trywana będzie przez komisję
dyscyplinarną federacji lub
przez komitet organizacyjny mi­
strzostw świata, albo też Wspól­
nie przez komisję i komitet.
Decyzja zapadnie na początku
przyszłego roku.

Irena Śzewińska kończy
karierę sportową

W tym roku paryska „L’Equi-
pe” zorganizowała ankietę ńa
najlepszych sportowców naszego
stulecia. Wśród kobiet na pier­
wszym miejscu znalazły się I-
rena Śzewińska i pływaczka
australijską Dawn Fraser.

Śzewińska — według zgodnej
opinii fachowców — była jedną
z najwybitniejszych lekkoatle-
tek W historii sportu Jej osią­
gnięcia porównywane są z wy­
nikami legendarnej Holenderki
Fanny Blankerś-Koen. Szewiń-
ska startowała ńa 5 olimpiadach,
zdobywając 7 medali. Podczas
mistrzostw Europy wywalczyła
10 medali. Była rekordzistką
świata na dystansach 100, 200,
400 m, i w sztafecie 4x100 m.

Irena Kirsenstein-Szewińska
odchodzi jednak z bieżni. Poże­
gnanie Ireny Szewińskiej odbę­
dzie się w najbliższą niedzielę
podczas Zjazdu PZLA.

Książę Filip
prezydentem FEI

Książę Filip wybrany został

ponownie prezydentem Między­
narodowej Federacji Jeździec­
kiej podczas pierwszego dnia

odbywającego się w Bernie wal-

nągo zgromadzenia FEI. Pełni
on tę funkcję od 1964 r.

Również pierwszego dnia

walnego zgromadzenia przyjęto
do FEI federacje narodowe Ku­
wejtu, Paragwaju i Zairu.

3:3 z Rumunią
W drugim meczu hokejowych

reprezentacji Rumunii i Polski

rozegranym w Bukareszcie padł
wynik remisowy 3:3 (0:2, 1:0,
2:1). Bramki zdobyli — dla Ru­
munii: Antal 2 i Costea; dla
Polski: Hachuła, Jachna i Pytel.

Górą polska szpada

Polscy szpadzlści wygrali dru­
żynowy turniej w Sofii o puchar
„8 grudnia”. Polacy wyprzedzili
zespoły ZSRR, Bułgarię i Akade­
mika Sofia. Indywidualnie zwy­
ciężył Chandoga (ZSRR), który w

finale wygrźł z Nielabą 10:5.

Jeźdźcy czekają na zielone światło
Są utalentowani zawodnicy,

dobrzy trenerzy i zaangażowani
działacze, nie ma odpowiedniej
bazy, brakuje koni i sprzętu.
Są chęci i ambitne cele, nie, ma

środków. W ten lapidarny spo­
sób można określić sytuację
krakowskiego jeździectwa, co

potwierdziło ostatnie Walne Ze­
branie Sprawozdawczo-Wyborcze
OZJ.

Dla 12 klubów skupionych w

OZJ i zrzeszających około 1000
członków (w tym 90 zawodni­
ków) sprawą pierwszoplanową
jest brak koni. Liczbę posiada­
nych koni (146, w tym 56 koni

sportowych) określa się jako
katastrofalną. W dodatku w

większości są to konie niskiej
klasy. Czołowe kluby w konku­
rencji ujeżdżania KKJK i WLKS
Krakus mają raptem... dwa ko­
nie wysokiej klasy.

Ze wszystkich OZJ tylko kFa*
kowśki nie posiada krytej ujeż­
dżalni. A przecież treningi ha­
lowe umożliwiłyby przedłużenie
sezowu jeździeckiego z 7 do 12

Dynamiczny rozwój

sportu masowego hamowany
jest przez niedostatki bazowe.
Widowiskowi konkurencja —

WKKW — praktycznie nie

istnieje, gdyż nie ma dla niej
i trenerów i koni. Starania, aby
memoriał mjra Królikiewicza

był imprezą ogólnokrajową za­
kończyły się powodzeniem, ale...
1 tu, jak bumerang, wraca spra­
wa braku bazy i sprzętu. Do­
chodziło do tego, że zestawy
przeszkód pożyczano z sąsiednie­
go okręgu, ą zawodnicy jeździ­
li bez obowiązujących hełmów

Ochronnych. Dotacje otrzymane
od WFS tylko częściowo polep­
szyły sytuację. Z kolei tam,
gdzie ba2a jest odpowiednia, nie
jest w pełni wykorzystywana
(np. hipodromy Klikowej j Kra­
kowa).

Czy sytuacja zmieni się na

lepsze? W przyszłym roku OZJ

będzie obchodził swoje 25*lecie.
Jeźdźcy chcą godnie uczcić ju­
bileusz. Czekają na pomoc z ze­
wnątrz. Liczą na zielone światło
dla awoj ej działalności.

(FIL)

Czwarte miejsce
jud o ków Krakowa

Judocy Krakowa zajęli czwar­
te miejsce w międzynarodowym,
drużynowym turnieju judo w-

Wiedniu. Zwyciężył wiedeński

zespół JC Manner — 4 zw. przed
Węgrami „A” — 3 zw„ Węgra­
mi„B”—1zw.i1retnis,Kra­
kowem—1zw.i1remisoraz
drużyną Austrii *■*0 zw,

Judocy Krakowa wygrali z

Austrią 3:2 i zremisowali z Wę­
grami „B” 2:2, natomiast prze­
grali z JC Manner 2:5 i Węgra­
mi ,.A” 0:4.

Mistrzostwa Politechnik

Klub Uczelniany AGH wraz

ze Studium WF i Sportu AGH

zorganizowały strefowe Mistrzo­
stwa Polski Politechnik w piłce
koszykowej kobiet i mężczyzn,
które połączone są z obchodami
Dnia Górnika, Udział biorą dru­
żyny politechnik z Rzeszowa,
Wrocławia, Lublina, Częstocho­
wy, Krakowa i AGH. Wczoraj
rozegrano pierwsze mecze. Za-

Iwody codziennie w godz. 9—15
w hali przy ul. Piastowskiej.
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IlIZjazd SZSP rozpoczął obrady Ministerstwo Oświaty i Wychowania informuje: Ciężkie czasy dla kultury — ale z niej nie zrezygnujemy

Czy spełni nadzieje
• Wniosek o podwojenie nakładów

na szkolnictwo
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

_• Bezsprzecznym dorob­
kiem SZSP jest — mimo trud­
nych warunków gospodar­
czych — rozwiązanie wielu
problemów socjalnych środo­
wiska;

• Trzeba odnotować istotny
postęp w działalności związku
na forum międzynarodowym.
Rozwinęła się współpraca z

organizacjami bratnich kra­
jów socjalistycznych, a zwła­
szcza z leninowskim Komso-
mołem. Związek aktywnie
działał na forum międzynaro­
dowego związku studentów;

• Udało się zachować auto­
nomiczny i samorządny cha­
rakter agend SZSP, kół nau­
kowych, grup twórczych, pism
studenckich, klubów dzienni­
karzy itp. SZSP działa na

rzecz rozwoju samorządów w

domach studenckich;
• Wnioski z przeszłości i a-

naliza obecnej sytuacji naka­
zują na nowo spojrzeć na

koncepcję, program i sposób
działania związku;

• Organizacja pragnie o-

kreślić się jako samodzielny,
polityczny związek

'

polskiej
młodzieży akademickiej stoją-
ęy na gruncie socjalistycznego
•ystemu wartości;

O Związek chce kształto­
wać umiejętność politycznego
myślenia swych członków, u-

macniać przekonanie o ko­
nieczności rzetelnego i su­
miennego wykonywania
swoich podstawowych powin­
ności;

• Chcąc być siłą polityczną
związek uznaje przewodnią
rolę partii, chce być partne­
rem w wypracowywaniu i u-

rzeczywistnianiu programu
PZPR;

• SZSP potwierdza swą o-

twartość wobec wszystkich,
którzy niezależnie od swych
zapatrywań światopoglądo­
wych akceptują socjalistyczne
ideały społeczne; pragnfe dzia­
łać na rzecz politycznej jed­
ności polskiej młodzieży aka­
demickiej przy uznaniu róż­
norodności struktur organiza­
cyjnych, podkreśla zarazem

konieczność tworzenia i roz­
woju samorządu studenckiego;

0 Całemu środowisku słu­
żyć powinno coraz aktywniej­
sze uczestnictwo SZSP w de­
mokratycznym przeobrażaniu
szkoły wyższej. Związek musi
także uczestniczyć w tworzeniu
modelu wychowania młodego
pokolenia Polaków;

® SZSP chce rozwijać
ruch młodych uczonych, opo­
wiada się za rozwojem
współpracy z młodzieżą ro­
botniczą, chłopską, szkolną i

wojskową oraz ich oragniza-
cjami;

© Dla zapewnienia sku­
tecznej realizacji tak okreś­
lonych celów niezbędne są
modyfikacje w sposobach
funkcjonowania związku.

Następnie do delegatów
zwrócił się Roman Ney, któ­
ry podkreślił m. in.: przyby­
liście tu, by w kontekście
procesu odnowy przedyskuto­
wać najważniejsze problemy
dotyczące waszej organiza­
cji całego środowiska akade­
mickiego. W kryzysie, który
nie ominął i waszej organi­
zacji, wykazaliście aktywność
i odwagą, które dobrze świad­
czą o systemie wychowaw­
czym SZSP.

Mówiąc o ogromnych i róż­
norodnych zadaniach stoją­
cych dziś przed organizacją
R. Ney zwrócił uwagę na to,

co wiąże się z dyskusją nad
przyszłym modelem szkoły
wyższej — odpowiadającej a-

spiracjom młodzieży, potrze­
bom kraju, dysponującej od­
powiednim programem dyda­
ktycznym, kadrą nauczycieli
i właściwymi warunkami za­
bezpieczającymi potrzeby by­
towe, dydaktyczne i nauko­
we. Pragniemy — powiedział
— by opracowana obecnie —

Z czynnym udziałem przed­
stawicieli studenckiej społe­
czności — ustawa o szkolnic­
twie wyższym tworzyła od­
powiednie dla tych zadań i
satysfakcjonujące was wa­
runki prawne i instytucjonal­
ne.

R. Ney bardzo mocno pod­
kreślił, że pierwszym i naj­
ważniejszym obowiązkiem stu­
dentów względem ojczyzny
jest dobra nauka, chęć stania
się jak najlepszym specjali­
stą. Wiem — stwierdził — że
świadomość czekających was

zadań sprawia, iż jesteście
otwarci na partnerską współ­
pracę w samorządnej działal­
ności na terenie akademic­
kim, w ofensywnym poszu­
kiwaniu nowych form pracy
ideowej, politycznej, wycho­
wawczej, kulturalnej, nauko­
wej. Tak rozumiana organi­
zacja może być z pewnością
atrakcyjnym forum dla mło­
dzieży studenckiej i dobra
szkołą obywatelskiego działa­
nia.

W imieniu kierownictwa-
partii mówca zapewnił cała
młodą społeczność akademic­
ką, że partia z najwyższą u-

wagą i serdeczną sympatią
odnosi się do realizowanej w

tak trudnych warunkach o-

statnich miesięcy — ofensyw­
nej działalności aktywu SZSP.

• Nowy program klas I—IV
• Wolne soboty w nowym roku szkolnym

Jaki Kraków jest potrzebny Polsce?
— Przemysłowy...?

Możemy zboże zemleć w kraju?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czynne. Ostatnio próbowaliś­
my zainteresować przemiałem
zboża dla PZZ rzemieślników.
Tylko 9 podjąlo z nami roz­
mowy... Paradoks polega na

tym, że cena rynkowa mąki
jest niższa od tej jaką rolnik
płacił mieląc zboże u rze­
mieślnika. Tych 9 rzemieślni­
ków mleć będzie 13 ton zboża
dziennie.

BOGUSŁAW KOZIEŁ dy­
rektor PZZ:

Przemysł kluczowy woj.
miejskiego krakowskiego o-

trzymuje około 5 tys. ton mą­
ki, reszta z wielkimi kłopota­
mi sprowadzana jest z róż­
nych stron kraju... Obsługu­
jemy także województwo tar­
nowskie, bielskie, nowosądet -

kie, a tam sytuacja jest jesz­
cze gorsza... Dyrektor długo
jeszcze informował o proble­
mach swego zakładu, nawią­
zał do historii młynarstwa w

Polsce przytaczając statysty­
ki z lat ubiegłych. Z dumą po­
informował, że od momentu

gdy rozpoczęliśmy akcję
„GP” pracownicy PZZ zwizy­
towali... 4 prywatne młyny.
Dwóch rzemieślników zobo­
wiązało się od przyszłego ro­
ku mleć 40 ton miesięcznie
zboża — Piotr Szlachta z Je­
rzmanowic i Marian Gawron
z Łyżkowic to na razie jedy­
ni kontrahenci. Mówił też dy­
rektor o tym, że uruchomienie
tych małych młynów to nie
jest sprawa prosta, są specjal­
ne przepisy regulujące taką
ewentualność.

I pewnie wysłuchalibyśmy
wielu jeszcze skarg i użalań
się nad losem różnych insty­
tucji gdyby nie to, że wice­
prezydent zdecydowanie prze­
ciął wystąpienia „Jesteśmy tu

po to by ustalić jakie małe
młyny mamy uruchomić lo­
gicznie powiązać z siecią tran­
sportu, by ich eksploatacja
była opłacalna. Jest także
drugie pytanie — czy można
dostosować technologie wy­
pieku tak by wykorzystać mą­
kę uważaną w tej chwili za

gorszą np. tzw. 650-tkę. Waż­
ną sprawą jest by interes się
opłacił, chociaż w sytuacji gdy
sprowadzamy za dewizy zboże
z państw sąsiednich, opłacal­
ność pojmowana jako

dowość dla państwa nie ma

zbyt wielkiego znaczenia”.

Czy rzemieślnikowi

może się opłacać...
Jak wynika z wczorajszej

dyskusji nie tylko może, ale
przede wszystkim musi!y Nie
chodzi tu o pseudopreferen-
cje, kilkuzłotową podwyżkę
cen za mielenie zboża lecz
zdecydowaną równicę na ko­
rzyść. Jeśli młynarz zarobi, to

potrafi sobie znaleźć ludzi, o-

płaci mu się zainwestować.
Potrzebny jest system gwał­
townych zachęt — stwierdził
wiceprezydent. Może to być
wprowadzenie ryczałtu...
Wiceprezes WSS „Społem"
WIESŁAW ŻAKOWSKI:

Mąka 650-tka to dla pieka­
rzy .mąka o podstawowym
znaczeniu! Możemy z niej
produkować różne rodzaje
pieczywa, droższego, które nie
jest tak chętnie przeznaczane
na paszę jak chleb mazowiec­
ki kosztujący 4 złote...

Preferencje cenowe jestem
w stanie załatwić — stwier­
dził wiceprezydent. Wojewoda
ma prawo podnieść obowiązu­
jące stawki o 30 próćent.

Wiceprezes Izby Rzemieślni­
czej BOLESŁAW GELLNER:

To bardzo ważne zobowią­
zanie. Łatwiej będzie rozma­
wiać z rzemieślnikami.
Wprawdzie od niedawna pod­
niesiono ceny mielenia i-kosz­
ty tzw. manipulacyjne (tran­
sport, załadunek) Odpowiednio
do 67 złotych za kwintal i iOO
złotych za czynności manipu­
lacyjne ale jeżeli mamy zachę-.
cać do uruchamiania starych
młynów musimy dysponować
atrakcyjnym pakietem propo­
zycji. Podejdźmy do młynar­
stwa, jak do sposobu życia i
przejdźmy od formuły doraź­
nej do uruchomienia personal­
nego łańcucha stałych więzi
rodzinnych... Ten który zechce
uruchomić młyn może otrzy­
mać: działkę na budowę do­
mu z PFZ, ulgi podatkowe,
pożyczkę — kredyt na uru­
chomienie młyna, możemy
także z funduszów rekultywa­
cyjnych dać pieniądze na

tzw. przydomowe formy gos­
podarowania np. mały staw

rybny itp. To także jestem w
— stwierdziłdocho- I stanie załatwić

wiceprezydent. Nie bójmy się
ciągle, że to nam „przewró­
ci” socjalizm.

ROMAN KUREK:

Proponuję aby te wnioski w

najbliższym czasie już w for­
mie gotowych dokumentów
poprzez decyzję prezydenta
m. Krakowa nabrały mocy
obowiązującej. Można je tak­
że poszerzyć o rozbudowany
system kredytowy co z kolei
może załatwić Wydział Hand­
lu i Usług UM Krakowa.

JÓZEF JAGLARZ — z-ca

dyrektora Wydziału Finanso­
wego UM Krakowa:

Do pakietu ofert dorzucam:
w przyszłym roku możemy
zaniechać ściągania podatku
obrotowego od nowych mły­
narzy t podatku obrotowego
od transportu dla tych rolni­
ków, którzy młynarzom po­
mogą. Jeśli uruchomiony bę­
dzie młyn nieczynny od lat
pięciu, jego użytkownik przez
dwa lata zwolniony jest tę
ogóle od podatków. Możliwe
są również ulgi inwestycyjne.

A Sanepid swoje...
Możliwości uruchomienia

małych młynów widzieli
zgodnie wszyscy. To po prostu
można zrobić! Jedynie Sane­
pid reprezentowany przez dy­
rektora nie podzielał optymiz­
mu. Przepisów trzeba prze­
strzegać, bo chodzi o zdrowie
ludzi. Są młyny które nie po­
siadają wody, odpowiednie i

czystości i w ogóle w złym
stanie technicznym. Cóż gdy-,
by tak ściśle trzymać się lite-'
ry prawa...

Wiceprezydent Eugeniusz
Janczarski podsumowując
dyskusję powiedział: — Pro­
ponuję abyśmy spotkali się w

tym samym gronie na począt­
ku stycznia. Terminem obo­
wiązującym dla załatwienia
ustaleń poczynionych na na­
szej naradzie jest okres dwóch
tygodni. Dzisiaj odsłoniliśmy
tylko wagę tematu, uruchomi­
liśmy potrzebne mechanizmy,
aby zacząć wreszcie działać.
Uważam, że jedna załatwiona
sprawa jest lepsza niż 10 inte­
ligentnie przedyskutozcanych.
Chciałbym raz jeszcze podzię­
kować „GP” za jej cenną i
pożyteczną akcję.

(gn, mik)

WARSZAWA (PAP). O naj­
ważniejszych — bieżących
problemach szkolnictwa i

sprawach związanych z reali­
zacją postulatów nauczyciel­
skich poinformowano 11 bm.
w Ministerstwie Oświaty i

Wychowania w Warszawie.

Pod adresem resortu wpły­
nęło łącznie ok. 11 tys. po­
stulatów. Dotyczą one wszyst­
kich dziedzin życia oświato­
wego oraz podstawowych pro­
blemów stanu nauczycielskie­
go. Część z nich już zrealizo­
wano, inne znajdują się w fa­
zie przygotowań do wprowa­
dzenia w życie.

Liczna grupa wniosków do­
tyczy warunków bytowych,
płacowych, socjalnych, warun­
ków pracy i usytuowania spo­
łecznego zawodu nauczyciel­
skiego. Rozwiązywanie tych
spraw wiązać się będzie ze

zmianą karty praw i obowiąz­
ków nauczyciela, nad zmianą
której pracuje już od 2 mie­
sięcy powołana przez ministra
specjalna komisja. Zgadnie z

postanowieniami zawartymi w

podpisanych porozumieniach
minister oświaty i wychowa­
nia wystąpił z wnioskiem o

podwojenie nakładów na

oświatę.
Biorąc pod uwagę opinie

nauczycieli, podpisane poro­
zumienia oraz obecną sytuację
materialną kraju oraz oświa­
ty, resort oświaty stanął na’
stanowisku ograniczenia się w

obecnych warunkach do re­
formy programowej w szko­
łach. Sprawa ta w najbliż­
szym czasie ma być rozważa­
na na forum sejmowej Komi­
sji Oświaty i Wychowania.

Nawiązując do tego zagad­
nienia stwierdzono, że ko­
nieczna jest modyfikacja pro­
gramów nauczania w klasach

I—III objętych reformą. Zmia­
ny te zostaną przeprowadzone
pod kątem odciążenia progra­
mów od nadmiaru materia­
łów, tak aby stały się one

przystępne ogółowi uczniów.
Poinformowano także, iż trwa­
ją prace nad programami dla
klas IV. Sprawa jest o tyle
prosta, że prawie w całości
można spożytkować programy
opracowane dla tej klasy w

ramach przygotowań do 10-
-latki. Znacznie trudniejszym
problemem będzie modyfika­
cja programów w klasach na­
stępnych szkoły 8-letniej.
Również i w tym przypadku
przewiduje się, iż spożytko­
wane zostaną w dużej części
programy opracowane dla
szkoły 10-letniej.

Prace nad tymi zagadnie­
niami prowadzone przez Insty­
tut Programów Szkolnych zbie­
gają się z przygotowaniami
do 5-dniowego tygodnia za­
jęć lekcyjnych w szkolnictwie.
Skrócenie czasu nauki w ska­
li tygodnia wymagać będzie
zmiany planów nauczania i
ograniczenia materiału. Za­
równo nauczyciele, jak i resort

są zdania, że wolne soboty w

szkolnictwie mogą być wpro­
wadzone dopiero z nowym
rokiem szkolnym 1981/82. W

przeciwnym razie mogłoby się
to odbić niekorzystnie na pra­
cy szkół.

Nawiązując do .sytuacji o-

światy na wsi, kłopotów z ko­
munikacją szkolną, stwierdzo­
no, iż resort stoi na stanowi­
sku, że tam, gdzie istnieje za­
potrzebowanie społeczne i od­
powiednie warunki należy
przywrócić funkcjonowanie
szkół położonych najbliżej
miejsca zamieszkania uczniów,
zwłaszcza uczniów najmłod­
szych.

(GP) Komisja Kultury KK PZPR ob­
radowała po raz pierwszy pod przewodnict­
wem swego nowego szefa, Andrzeja Piet-
scha. Dyskutowano na temat tez dotyczą­
cych kultury, a zawartych w materiałach
na przygotowaną na 20 bm. naradę kosul-
tacyjną przedstawicieli (w miarę możliwości

wyłanianych drogą wyborów) 500 najwięk­
szych organizacji partyjnych i środowisk
opiniotwórczych Krakowa, podczas której
zostanie omówiony dorobek dotychczasowej
dyskusji w krakowskich organizacjach
PZPR przed IX Nadzwyczajnym Zjazdem
Partii. Ponadto dyskutowano nad nowym
progtamem działalności Komisji oraz zapoz­
nano się z proponowanymi zmianami perso­
nalnymi w Teatrze Starym (S. Radwan dy­
rektorem na miejsce J. P. Gawlika).

Dyskusja nie należała do frapujących,
zgłoszono jednak podczas niej pewną ilość
ważnych problemów. Oto najciekawsze —

moim zdaniem — wnioski.
O Polityka kulturalna państwa powinna

być oparta o zasadę jak największej otwar­
tości i tolerancji wobec wszelkich zjawisk
kulturalnych, dla których jedynym ograni-
czeniem powinno być prawo.

© Jeśli kultura jest przynajmniej w 70

proc, samowystarczalna finansowo to warto

rozpatrzyć ideę powołania Funduszu Kultu­
ry Narodowej, który — zarządzany przez
ciało społeczne — komasowałby wszelkie
wpływy z kultury i finansowałby wydatki
na nią.

© Sytuacja gospodarcza państwa nie pos>
wala na marzenie o szybkiej realizacji
wszystkich uzasadnionych potrzeb kultury.
Trzeba wyznaczyć priorytety — komu do­
dać, komu odebrać z tej niewielkiej kwoty,
jaka na resort kultury przypadnie. Ale
równocześnie trzeba określić — z pomocą
naukowców — coś w rodzaju „minimuM
potrzeb" materialnych kultury krakowskięjj,
poniżej których zejść nie mętna.

© Resort kultury ma przejąć placówki
kulturalne utrzymywane dotąd przez związki
zawodowe (w Krakowie jest to ok. 30 do­
mów kultury i świetlic i 40 bibliotek). Czy
w budżecie miasta znajdą się środki na ten
cel?

• Czasy dla kultury są ciężkie, nie tylko
dla niej zresztą, już dziś jednak trzeba
myśleć przyszłościowo szukając np. odpo­
wiedzi na pytania: „jakiego Krakowa po­
trzebuje Polska (bo przemysłowy jest jej
chyba najmniej, potriebny)?”

Było to pierwsze posiedzenie Komisji od
czasu sierpniowego przesilenia. Dla wszy­
stkich zebranych było jasne, że kultura —

nigdy nie posiadająca „siły przebicia” — nie
może dziś liczyć na więcej środków. Ale też

tym gorsze w skutkach byłoby opuszczenie
rąk i pogrążenie się w biadaniach. Prze­
ciwnie — ciężkie czasy podnoszą opinio­
dawczą rolę komisji, która tak właśnie poj­
muje swą funkcję, (ms)

Szkoła w Porębie Radlnej
czeka aż ktoś się zmiłuje

Środowisko oczekuje nowych działań
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
aby słowo demokracja nie po­
zostało tylko pustym słowem”.
Wyjaśniając sprawę budowy
pomnika Wyspiańskiego, któ­
ra od dwóch lat elektryzuje
środowisko A. Hajdecki po­
wiedział: „Sprawa la nie mo­
że obciążać dotychczasowego
zarządu, który został wybrany
w czerwcu i wszyscy jego
członkowie poza prezesem
zmienili się. Votum nieufno­
ści wobec niezajęcia stano­
wiska w tej sprawie powinno
dotyczyć poprzedniego zarzą­
du”. O swojej ośmioletniej
pracy jako prezes Zarządu A.
Hajdecki powiedział: „Praco­
wałem. z intensywnością o ja­
kiej wiedzą wszyscy, wszyscy
też wiedzą w jakich warun­
kach przyszło mi działać i ja­
ka z tego wynikała stylistyka.
Ale ta stylistyka, teraz kry­
tykowana, przyniosła konkret­
ne korzyści środowisku: wiele
korzystnych kontaktów z za­
kładami pracy, stypendia,
kontakty zagraniczne. Odcho­
dząc, dziękuję za zaufanie i
współpracę ale na koniec
chciałbym podzielić się reflek­
sją. W ostatnim okresie o 2/3
zmalały nakłady na plastykę.

znacznie podrożały materiały.
O tych sprawach powinien
pamiętać nowy zarząd”. Duże
brawa. Rozpoczyna się dysku­
sja. Poruszono znów spra­
wy elektryzujące środowisko:
sprawę budowy pomnika St.
Wyspiańskiego, usunięcia Wi­
tolda Skulicza z przewodni­
czącego Biennale.

Zebranie trwa już dwie go­
dziny, przewodniczący cały
czas przypomina o celu — wy­
bór nowych władz, wreszcie
konstytuuje się komisją skru­
tacyjna. Z rozmów w kulua­
rach notuję typowanie kto
będzie prezesem.

— „Może Kotarba, Jawor­
ski, Sobocki — to są ludzie z

autorytetem. Grzywacza będą
wybierać, ale on się pewnie
nie zgodzi...”

— „Dobrze byłoby gdyby
został Jamrozik. Jest bardzo
energiczny i uczciwy...”

— „Najlepiej gdyby został
jednak Hajdecki, on wielu o-

sobom pomógł, a jak nie po­
mógł to nie zaszkodził”.

Sala zgłasza kandydatury.
Pierwsza propozycja — Atilia
Jamrozik. Uzasadnienie: jeśli
mówimy o nowym stylu prą­
cy, który powinien tu zapa­

nować to właśnie nowy pre­
zes w osobie Atilli Jamrozika
może to zapewnić. Jonasz
Stern zgłasza propozycję An­
toniego Hajdeckiego.

W. Skulicz: Nasz związek
jest olbrzymią instytucją, kie­
rowanie nim wymaga czasu,

kwalifikacji. Popieram kan­
dydaturę Attili Jamrozika.

Zgłoszono 8 kandydatur. (A.
Jamrozik, A. Hajdecki, Bog­
dan Kotarba, Leszek Wajda,
Zbylut Grzywacz, Stanisław

Rodziński, Halina Cieślińska-
Brzeska, Andrzej Łukaszews­
ki). Z ubiegania się o prezesu­
rę zrezygnowało sześć osób,
nie zrezygnowały dwie: Atil-
la Jamrozik i Halina Cieśliń-
ska-Brzeska. Nowym preze­
sem zarządu Okręgu Krakow­
skiego ZPAP został wybrany
254 głosami na 298 głosują­
cych Atilia Jamrozik. Nowy
prezes zarządu dziękując za

wybór zapewnił, że wszystkie
akcje podejmowane będą z

woli całego środowiska, jedno­
cześnie poprosił o krytyczny
stosunek do działań jego i no­
wego zarządu stwierdzając, że

tylko w ten sposób można kie­
rować demokratycznie.

Zebranie trwało od godz. 10
rano do późnych godzin wie­
czornych.

ANNĄ WCISŁO

Ustawy z roku 1958 nikt nie anulował

W MPK zadecyduje załoga:
KSR czy Rada Robotnicza

(GP) — Odbywamy dzisiaj ostatnie chyba posiedzenie
Prezydium KSR — tymi słowami otworzył zebranie prze­
wodniczący Prezydium, I sekretarz KZ PZPR RYSZARD
BOROWSKI przy Miejskim Przedsiębiorstwie Komunikacji
w Krakowie — Proponuję powołanie na dzisiejszym posie­
dzeniu zespołu, składającego się z przedstawicieli wszystkich
działających w zakładzie organizacji, który odwoła się do
załogi w następującej sprawie: czy pozostawić należy do­
tychczasową formę samorządu załogi tj. Konferencję Samo­
rządu Robotniczego, czy też przywrócić Radę Robotniczą?
W zależności od uzyskanych opinii na najbliższej sesji KSR
postanowimy: albo będzie działała ona dalej, albo powołamy
do życia Radę Robotniczą i dokonamy wyboru jej władz.

GŁOSY CZŁONKÓW PREZYDIUM:
• Zanim odwołamy się do ludzi, musimy im wytłumaczyć

na czym polega różnica między obecną KSR a dawną Radą
Robotniczą i dlaczego KSR-y nie zdały egzaminu.

• Większych różnic między nimi chyba nie ma, ale rzecz
w tym, że opinia KSR w zasadniczych sprawach przedsię­
biorstw w ogóle się nie liczyła. Weżmy plany produkcyj­
ne. Budowano je nie według możliwości zakładu lecz według
potrzeb. Cóż z tego, że na posiedzeniach KSR nie przyjmo­
waliśmy nierealnych planów, skoro władze nadrzędne w

końcu narzucały je przedsiębiorstwu.
• A mimo wszystko są różnice między KSR a Radą Ro­

botniczą. Pamiętacie, w latach 60. działały wydziałowe
rady, które nieźle spełniały rolę samorządów wydziałowych.
Natomiast powołanie do życia KSR-ów i likwidacja Rad
Robotniczych odcięły doły pracownicze od współzarządzania
zakładem.

• Jeśli idzie o Rady Robotnicze możemy oprzeć się na

ustawie Z 1953 r., której przecież nikt nie anulował. Dosto­
sujemy ją jedynie do aktualnych potrzeb, gdyż zmusi nas do
tego życie. Przyszły samorząd robotniczy musi być faktycz­
nym reprezentantem załogi i rzeczywistym pełnoprawnym
współpartnerem dyrekcji zakładu. .

N» koniec I sekretarz KZ Ryszard Borowski składa re­
zygnację z funkcji przewodniczącego Prezydium KSR. Moty­
wuję to tym — mówi — że funkcja ta została mi narzucona.

Teraz stanowisko przewodniczącego przyszłych władz samo­
rządu robotniczego powinno być oddzielone od zakładowych
władz partyjnych. (TS)
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pertyz, badań geologicznych
gruntu, szukają wykonawcy.
W każdym piśmie zaznaczają,
że szkoła w każdej chwili
grozi zawaleniem. W 1972 r.

bowiem wydano dokument
mówiący o zagrożeniu życia
wynikającym z pozostawania
w budynku. Jednak zaraz po­
tem ekspertyza „zaginęła”.
Pisemka krążą, dokumentac­
ja urosła już do rozmiarów
sporej księgi, a wszyscy od­
powiedzialni za obecny stan

rzeczy i bezpieczeństwo ma­
łych uczniów, (m. in. Kura­
torium Oświaty i Wychowa-

. nia, Urząd Gminy, Komitet
Wojewódzki Partii, Urząd
Wojewódzki, gminny dyrek­
tor szkól, Wojewódzka Ko­
misja Planowania itd. czują
się w porządku — każdy mo­
że się wylegitymować odpo­
wiednim papierkiem mówią­
cym, że „zadziałał”. Tymcza­
sem dzieci, jak w XIX wieku,
uczą się w koszmarnych wa­
runkach, pod groźbą zawale­
nia się dachu na ich małe
głowy.

Dwa tygodnie temu na­
uczyciele złożyli legitymacje
partyjne.

— My o tę szkołę dobija­
my się od 20 lat, a władza
nie ma ani funduszy ani chę­
ci na podjęcie tematu. Nic
nie wiedzieliśmy o budowie
gmachu Komitetu Wojewódz­
kiego w Tarnowie, dowiedzie­
liśmy się dopiero z prasy, że
budowę wstrzymano — mówi
I sekretarz POP w szkole
ANTONINA SCHABOWSKA.
— Mieliście przesłać proto­
kół z ostatniego spotkania —

wtrącą naczelnik gminv Tar­
nów FLORIAN WARDZAŁA.

— yfie pan co, jak zaczę­
łam przepisywać ten protokół
na czysto, to zwątpiłam — to

najpierw się mówi, że na

miejscu starej szkoły będzie1
budowana nowa, i wobec te­
go budynek trzeba jak naj­
szybciej rozebrać i przygoto­
wać teren, a potem trzeba ją
ocieplić i przystosować do
dalszej nauki na co najmniej
6 lat czyli na czas budowy.
Nie wiem, jak pisać. Nie wie­
my, co robić.

— Kiedy był ostatni raz

remont w tej szkole? — py­
tam.

— Generalnego ,nie było
nigdy. Nawet nam zabronio­
no, bo szkoła w każdej chwili
może się rozlecieć. Malujemy
tylko po wierzchu, ale to nic
nie daje. ,

— Zawsze nas przekony­
wano, że z takich czy innych
względów nie można jeszcze
tej szkoły budować. Zawsze
w to wierzyliśmy. Tu są
dzieci, a tam dorośli ludzie.
Chcemy wiedzieć, czy tam, w

Komitecie był chociaż jeden
człowiek, który jak dostali
fundusz na budowę powie­
dział: słuchajcie, nie przesa­
dzamy z tym? A jak społe­
czeństwo na to spojrzy?
Chcielibyśmy, żeby tu ktoś
przyjechał i powiedział: nie­
słusznie robicie, to nie tak,
nie o to chodzi. Ale kiedy za­
prosiliśmy na nadzwyczajną
radę pedagogiczną przedsta­
wiciela z KW, zlekceważono
nas.

— Mówię do koleżanek —

opowiada A. Schabowska —

wierzb że za rok, dwa to ta

partia będzie taka, że będzie­
my prosić, żeby nas przyjęto.
16 lat należę do partii, zapi­
sałam się z przekonania, zaw­
sze byłam idealistką i my-
ślalam, że jak ktoś mówi tak,
to znaczy tak. Ale było ina­
czej. Czytam tę prasę, wierzę

w odnowę, i wierzę, że kie*
dyś znów będzie honorem na­
leżeć do partii.

My jesteśmy daleko, nie
nie zrobiliśmy, jesteśmy nie*
potrzebni. Nikomu na nas nie
zależy. Dobrze, ale tu chodzi
o dzieci.

— Wszyscy byście chcieli
szklanych domów, ale pań*
stwo na to nie stać — zakoń­
czył rozmowę naczelnik.

— Ja jestem tylko urzędy
nikiem — wyjaśnia potem w

drodzie powrotnej naczelnik,
— Co ja mogę. Walczę pió­
rem i tyle mogę. Pieniądze
na remont mogę dać, ale o

budowie szkoły zadecydować
nie mogę. Nie w mojej gestii,

I naczelnik „walczy” pió­
rem. Pisze w kilkumiesięcz­
nych odstępach petycje do
różnych urzędów. Do tej po-
r.y udało mu się doprowadzić
do badań geologicznych,
ściągnąć Sanepid by przeba­
dali wodę w studni, zebrał
część dokumentacji. Efekty
całej tej działalności, obecne­
go i poprzedniego naczelnika,
pozostają jednak od lat na

papierze. Trwa to 15. rok.

Czy złożenie legitymacji
partyjnych jest gestem słusz­
nym? Na pewno nie, jest tyl­
ko aktem ostatecznej rozpa­
czy i niemocy grona pedago­
gicznego szkoły podstawowej
w Porębie Radlnej. Dzięki
temu udało się nauczycielom
zwrócić uwagę władz na

szkołę. Czy rzeczywiście trze­
ba było imać się takich osta­
tecznych w końcu metod?

I to tylko dlatego, że Porę­
ba Radlna jest daleko od cen­
trum, a walącej się szkoły 1
marznących na kość dzieci
nie widać z okien urzędów.

ELŻBIETA BOREK

Profesorowie UJ opracowali
nową ordynację wyborczą

Karpie spod folii
Temat ten jak bumerang

wraca przed każdymi święta­
mi. Gdzie kupić karpia na

wigilijny stół. Województwa
miejskie krakowskie, nowosą­
deckie i tarnowskie nie są sa­
mowystarczalne, posiadają
mało stawów. Niewiele wno­
szą na rynek gospodarstwa in­
dywidualne, które są niedoin-
westowane, mają zbyt małe
lustro wody.

Są jednak indywidualni
producenci ryb, którzy cały
zasób wiedzy, a także niemałe
fundusze angażują w hodowlę
ryb. Jednym z nich jest Ire­
neusz Bodzoń z Sieprawia,
który od lat para się hodowlą
karpi, pstrąga. Nie zrażają go
nawet niepowodzenia. — Nie
tak dawno woda przerwała
mi wał stawowy i pstrągi
wartości kilkuset tys. zł wy­
płynęły do pobliskiej rzeczki.
Stratę już odżałowałem — mó­
wi— ale ktoś w górnym biegu
strumyka zatruł wodę i trze­
ba było widzieć całe ławice,
zatrutych pstrągów płynących
do góry brzuchami. Patrząc
na to o mało się nie rozpłaka­
łem.

— Aby odchować do wła­
ściwej wagi np. karpia po­
trzeba mu dać prawie 6 kg
dobrej zbożowej paszy, z któ­
rą obecnie są duże kłopoty.
Trudności występują też przy,

zakupie narybku. Na prawi­
dłowy przyrost karpia ma też

wpływ pogoda, zbyt niska
temperatura nie sprzyja ho­
dowli, a większość narybku
ginie.

— Ja mam własny plan od­
chowu narybku — mówi I.
Bodzoń — który już w przy­
szłym roku będę chcial zrea­
lizować. Zamierzam kupić ka­
wałek nieużytków i wybudo­
wać na nich dwa * nieduże
stawki. W jednym pokrytym
folią, tarlaki składałyby ikrę,
a w wyżej położonym, płyt­
kim wytwarzany byłby plan­
kton, niezbędny do żywienia
narybku. Aby planktonu była
wystarczająca ilość, dno tego
stawku wyłożę kurzym łaj­
nem, które fermentując pod­
grzewać będzie wodę i przy­
spieszać tworzenie pożywie­
nia. Woda z górnego zbiorni­
ka spływać będzie do basenu
pod folią niosąc pożywienie
rybkom.

I. Bodzoń jest przekonany,
że dzięki tym zabiegom uzy­
ska przyrost młodego karpia
dwukrotnie większy niż nor­
malnie co pozwoli skrócić
chów o jeden rok. Mało, jest
on przekonany, że dzięki swo­
jej metodzie potrafi zaopa­
trzyć w narybek hodowców
południowej części kraju.

CZESŁAW MAŚLANA
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przedstawicieli profesorów, do­
centów, adiunktów, młodszych
pracowników nauki i studen­
tów. Kandydatury zgłasza się
tajnie, na kartkach. Następnie
przewodniczący wyborów se­
nior kolegium elektorów ukła­
da listę kandydatów według
specjalnych zasad. Ten kan­
dydat, który został zgłoszony
przez największą ilość elekto­
rów figuruje na I miejscu lis­
ty. Następni kandydaci rów­
nież w kolejności uzyskanych
zgłoszeń. Głosuje się najpierw
na pierwszego na liście kandy­
data. Jeżeli uzyska on zwykłą
większość głosów — zostaje
wybrany. Jeśli nie uzyska, to

głosuje się na drugiego na liś­
cie itd. Jeśli po przegłosowa­
niu całej listy nikt nie otrzy­
ma większości głosów, zaczyna
się procedurę głosowania od
nowa, z tym jednakże, że kan­
dydat, który otrzymał naj­
mniejszą liczbę głosów zosta­
je skreślony z listy. Przy tym
w ordynacji zastrzeżono, że
nie wolno zrzec się kandydo­
wania, można natomiast nie
przyjąć wyboru. Oczywiście
system ten zastosować można
w wyborach dokonywanych w

zamkniętych gremiach dowol­
nej organizacji. Projekt ordy­
nacji liczy 15 stron i nie .spo­
sób tu go w całości przedsta­
wić. O wyjaśnienie jednak
kilku kwestii poprosiliśmy jej
autora prof. F. Studnickiego.

— Dlaczego rektora ma

wybierać specjalne kolegium,
a nie np. senat, w którym i
tak są reprezentanci wszyst­
kich środowisk uczelni?

— Pewna część członków
senatu wchodzi doń z urzędu.

Wybór rektora przez senat

przyczyniałby się do utrwale­
nia istniejących aktualnie es­
tablishmentów. Moim zdaniem
kolegium elektorskie lepiej
będzie reprezentować ogólną
opinię szkoły.

— Żadna z dotychczasowych
ordynacji nie zabraniała re­
zygnowania z kandydatury...

— Często wartościowi ludzie
bojąc się, że otrzymają małą
ilość głosów rezygnują z kan­
dydowania. Jeżeli jednak nie
będą mieli możności zrzec się
kandydowania, to fakt że o-

trzymali większą niż oczeki­
wali ilość głosów może zmie­
nić ich motywację i usposo­
bić ich do przyjęcia urzędu.

- Czy to znaczy, że wybór
według nowej procedury nie
będzie przypadkowy?

— Uczestnicy głosującego
gremium mają okazję co naj­
mniej dwa razy przejawić swą
wolę. Raz przy zgłaszaniu
kandydatów, zaś drugi raz

przy głosowaniu na nich. Po­
danie obecnym do wiadomoś­
ci listy kandydatów z zacho­
waniem kolejności wyznaczo­
nej procedurą pozwala obec­
nym zorientować się we

wstępnych preferencjach całej
grupy. Nadto powtarzanie
głosowań i każdorazowe ogła­
szanie ich wyników sprawia,
że indywidualna decyzja wy­
borcy sprzężona jest dość sil­
nie, mimo tajności głosowa­
nia, z decyzjami innych ucze­
stników. Tym samym decyzja
ostateczna wyborców jest nie
tylko z nazwy ale i w swej
istocie decyzją kolektywną.

— Czy nie sądzi pan, Se sys­
tem ten preferuje ludzi mało
znanych, takich którzy nie

zdążyli się jeszcze nikomu na­
razić?

— Jeśli nawet tak jest, to
w każdym razie ta procedura
wzmacnia szanse tych kandy­
datów, którzy mimo swoich
zalet znani byli tylko niektó­
rym wyborcom.

— Czy procedura ta nie
przypomina systemu wyborów
na papieskim konklawe?

— Nie opierałem się na żad­
nym ze znanych mi wzorców.

— Czy student może zostać
wybrany rektorem uczelni?

— Jednym z postanowień
procedury jest zasada, że na

liście kandydatów na stano­
wisko rektora, dziekana czy
dyrektora instytutu' może się
znaleźć tylko profesor lub
docent.

— Czy nie sądzi pan, że ta

procedura może być użyta nie
tylko przy wyborach, ale w

ogóle w procesach podejmo­
wania decyzji przez ciała ko­
legialne?

— Oczywiście. Moim zda­
niem dobra procedura podej­
mowania decyzji kolektywnej
powinna spełniać 3 wymogi.
Po pierwsze: gwarantować
wyborcom nie tylko swobodę
głosowania, ale także swobo­
dę doboru alternatyw, spośród
których dokonywać mają wy­
boru. Po drugie: gwarantować
wyborcom swobodę w dokony­
waniu wyboru między ustalo­
nymi przez nich alternatywa­
mi. Po trzecie: przekształcać
bez dających się uniknąć za­
kłóceń' indywidualne decyzje
wyborców w decyzje zbiorowe.
I taka jest opracowana przez
nas ta- procedura wyborcza.

Rozmawiał:
TADEUSZ L, KUBICA
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Puste półki w sklepach

W styczniu 1981 r. - podgórzanie telefonują „nowocześnie”

W roku przyszłym
16 tys. nowych abonentów

MINIATURA (pl. Ducha 2): F.
Hochwalder: Oskarżyciel publicz­
ny - 19.30. STARY (Jagiellońska
1): . M. Gogol: Rewizor — 19.15.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): Ch. Dyer: Queen Mary —

19.15. SCENA FORUM: Wieczory
poetyckie - 16.30. BAGATE­
LA (Karmelicka 6): G. Go-
rin: Dyl Sowizdrzał — 19.15.
LUDOWY (os Teatralne 34): W.

17 ton koncentratu

pomidorowego - w magazynach
Konwojenci WSS — Społem rozwożący po krakowskich

sklepach towar — twierdzili, że koncentrat pomidorowy
z importu leży od dłuższego czasu w magazynach spół­
dzielni, gdyż nie ma na niego faktury. Wiadomość sen­
sacyjna jako że Święta za pasem i klienci dopytują się
ustawicznie o koncentrat, który ostatni raz pokazał się
w sklepach w sierpniu br.

— „Owszem mamy na magazynach 10 ton albańskiego
koncentratu pomidorowego w tubach i 7 ton w słoikach.
Leży on w magazynach od 21 listopada — mówi Andrzej
Niemiro kierownik Biura Handlu Artykułami Żywno­
ściowymi WSS-Społem — Nie możemy jednak dać go do
sklepów, gdyż nie ma jeszcze nań ceny — mimo, że
kilkakrotnie upominaliśmy się w Centralnym Zarządzie
Spółdzielni Spożywców „Społem” w 'Warszawie e przy­
słanie cennika. Jak mi wiadomo PKC dotychczas nie za­
twierdziła jeszcze ceny”.

Albański koncentrat pomidorowy leży w magazynach,
bo nie ma dla niego urzędowej ceny. (Natomiast jest cena

na koncentrat produkcji krajowej — tylko, że samego
koncentratu brak, a kiedy będzie nie wiadomo.

Miejmy tylko nadzieję, że Warszawa nie zapomni,usta­
lić ceny na świątecznego karpia z importu, bo Kraków
jak widać nie jest władny. (d. s.)

O modernizacji krakowskie­
go węzła telekomunikacyjnego
słyszymy już od dłuższego cza­
su. Przed siedmioma laty roz­
poczęto bowiem przedsięwzię­
cie, które zlikwidować miało
narosłe przez lata dyspropor­
cje.

Wprowadzenie do ■planu i
wybudowanie Automatycznej
Centrali Międzymiastowej u-

możiiwiło mieszkańcom Kra­
kowa kontakt z głównymi
miastami w kraju bez pośred­
nictwa panienek z zatłoczonej
międzymiastowej. W wielu
dzielnicach znikły również
centralki ręczne (chociaż cią­
gle jeszcze są niezastąpione na

nowych osiedlach).
Rok 1980 miał być rokiem

przełomu w krakowskiej tele­
komunikacji. Każda następna
inwestycja zwiększać miała
liczbę abonentów. Te dotych­
czas budowane służyły głów­
nie na tzw. podmiany. Infor­
mowaliśmy na naszych ła­
mach o tym, że jeszcze w ro­
ku bieżącym mieszkańcy do
tej pory najbardziej „teleko­
munikacyjnie” zaniedbanej
dzielnicy — Podgórza, otrzy­
mają dwie nowe centrale tele­
foniczne — w Dębnikach i

Woli Duchackiej. Miesiąc gru­
dzień przeznaczony miał być
na ich rozruch. Niestety, cho­
ciaż gotowa jest centrala w

Dębnikach, nie można jej włą­
czyć, bowiem ciągle nowe u-

sterki ujawnia ta „ekspery­
mentalna” w Woli Duchackiej.

I zastępca dyrektora Okrę­
gu Poczty i Telekomunikacji
Bronisław Sobas poinformo­
wał nas, że 19 bm. znany bę­
dzie ostateczny termin uru­
chomienia central. W stycz­
niu przyszłego roku będą już
czynne bez wątpienia.
Permanentny brak pracowni­
ków w Krakowskim Przedsię­
biorstwie Robót Telekomuni­
kacyjnych, zwłaszcza zaś tzw.

kablarzy, zmusił do szukania
innych rozwiązań. Z pomocą
pospieszyły inne ośrodki prze­
kazując do dyspozycji Krako­
wa swych pracowników. Część
prac wykonywały także ekipy
służb eksploatacyjnych DOPiT.
Niestety te zabiegi przyszły
zbyt późno...

Czego oczekiwać mogą kra­
kowianie w nadchodzącym ro­
ku? Generalnie plan inwesty­
cyjny DOPiT jest wyższy niż
w br. i wynosi 406 min zło­

tych. Ta kwota świadczy naj­
lepiej o tym, że resort łączno-1
ści słusznie wychodzi z zało-l

żenią iż mieszkania to rzecz

najważniejsza, lecz powinny
to być mieszkania z telefona­
mi. Przed Krakowem otwiera
się taka' szansa.

Inwestycje w centralach
Nowa Wieś, Centrum i Brono-
wice pozwolą już w roku przy­
szłym zwiększyć liczbę abo­
nentów o 16 tys. W mniejszych
miejscowościach wchodzących
w skład województwa miej­
skiego krakowskiego roboty
modernizacyjne prowadzone
będą systemem gospodarczym.
Także i tam sytuacja powin­
na ulec poprawie. Gdyby jesz­
cze udało się w miejsce urzą­
dzeń starej centrali przy ul.
Krasickiego wprowadzić urzą­
dzenia systemu „Pentaconta”,
łączna liczbą abonentów może
się zwiększyć o 22 tys., a to

już bardzo dużo. Dla wiado­
mości statystyków — (według
przewidywań na styczeń 1581
r.) co 11 krakowianin będzie
posiadaczem telefonu. To chy­
ba najlepiej świadczy jak
wielkie były zaniedbania i jak
dużego trzeba wysiłku, by je
zlikwidować. (mik)

Bogusławski: Mimika, czyli
nauka sztuk! scenicznej —

16; L. Rydel: Betlejem pol-
skie — 19.15. MUZYCZNY (LU’
bicz 43): C Zeller Ptasznik z Ty­
rolu - 19.15 GROTESKA (Skar­
bowa 2): Z. Mikulska: Przyszliśmy
tu po kolędzie — 17 SCENA
SZKOLNA PWST (Warszawska 5):
Titina - 18. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert kame­
ralny. Wyk. M. Kozlak. J. Łuko-

wlcz, J. Pilch. S. Welanyk. W

programie utwory Strawińskiego.
Bartoka — 19.30. KAWIARNIA
„JAMA MICHALIKA" (Floriańska
45): Kabaret „Diabli nadali” —

22.15. KAWIARNIA „RATUSZO­
WA” (Rynek G1 1): Kabaret „Ku­
rierek” — „Welcome 1 do widze­
nia” — 22. KAWIARNIA „TV-
ardowska” (Krzemionki): Alere-
wia — 21.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

KINA

OŚRODEK INF. USŁUGOWE!
WUSP „GROMADA" (Floriańska
20) tel. 271-30, 228-99 (7—18), Nowa
Huta (os. Zgody 7) tel. 447-31 (8—
16).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11). - zamawianie wi­
zyt domowych - tel 223-68,
295-78 (Od 13.30 do 23.00).

RADIO

Sprawa jakich wiele: uciąż-
li1 •’ sąsiad, pijane towarzy­
stwo. wrzaski. Wszyscy mają
już tego powyżej uszu. Do

obejrzenia jednej z wielu no­
wohuckich melin zaprasza nas

członek KRH „Solidarność”
Sylwester Mlonek. Jesteśmy
na- os. Górali bl. 5 m. 71. Z

pięknej ongiś garsoniery —<
ruina. Jest to obecnie cuch­
nąca wręcz nora.

Mieszka tu wraz ze swo­
ją przyjaciółką 57-letni ren­
cista Marian P., otrzymują­
cy 999 zł renty, jeszcze przed
trzema laty pracownik „Bu-
dostalu”. Człowiek rozwiedzio­
ny, mieszkaniec hotelu robot­
niczego. Gdy odchodził na

rentę, władze przyznały mu

garsonierę. Piją tu widać co

popadnie, po butelkach sądząc
nawet wodę brzozową i

Jak zlikwidować meliny?
spirytus salicylowy. Dno ludz­
kiej egzystencji i upadku.
Przygnębiające to, smutne,
wręcz tragiczne.

Udajemy się do Urzędu
Dzielnicowego, rozmawiamy z

zastępcą naczelnika Janiną
Zając, z przewodniczącym
Komitetu Kontroli Społecznej
Kazimierzem Bednarczykiem,
z pracownicą wydziału loka­
lowego, Julią Tokarz. No cóż,
takich spraw mają setki, w

tym 170 z wyrokami sądowy­
mi o eksmisję. I nic nie moż­
na zdziałać, bo brak „bloku
interwencyjnego”. W Kanto-
rowicach posiada dzielnica,
wprawdzie barak dla uciążli­

wych lokatorów, ale jest tam

tylko. 26 mieszkań.
— Jest to kropla w morzu

naszych potrzeb — wyjaśnia
pani naczelnik i pokazuje nam

grubą teczkę pism, wystąpień
protokołów, interpelacji- do
Urzędu, m. Krakowa o wybu­
dowanie bloku interwencyj­
nego w Nowej Hucie. Pierw­
sze pismo jest z 1974 r., ostat­
nie z 6.grudnia br. No i nic.
Brak decyzji, brak środków,
brak mocy przerobowych, lo­
kalizacji etc.

— Takich spraw — mówi
K. Bednarczyk — jest dużo, w

całym Krakowie około 700.
Za każdą kryje się ludzkie

nieszczęście, demoralizacja,
dewastacja majątku. Dlatego
do tego doszło, bo władze
wszystkie nasze pisma wsa­
dzały d.o szuflady.

Przypadek, o który idzie nie
jest nawet szczególnie drasty­
czny na tle innych podobnych
spraw — słyszymy. — Inni

POsiadaja wyroki sądowe O
eksmisję, a tu tylko brudno,
drzwi nndnritone (i stałe
o*?mrtp). zniszczona instala­
cja, . mieszkanie komńletńłe
zdewastowane, fetor. Wszy­
stko to prawda, godzić się
iednak z taka sytuacją niepo­
dobna. Jedynym rozwiąza­
niem byłoby tu wybudowanie
owego bloku interwencyjnego
— i miejmy nadzieje, że blok
taki wreszcie zostanie wybu­
dowany. Czy nanrawdę nie
stać na to miasta? (KS)

Z powodu oszczędności energii elektrycznej krakowska
Poczta Główna zafundowała sobie nowy neon...

Fót. W. Klag

Rysunki
dziecięce

w „Związkowcu"
Zakończył się w tych

dniach czwarty już konkurs
rysunku dziecięcego dla kra­
kowskich szkół podstawo­
wych organizowany z inicja­
tywy kina studyjnego
„Związkowiec” przy współ­
udziale Kuratorium i Młodzie­
żowego Centrum Kultury. W
tym roku nagrody zbiorowe o-

trzymały szkoły podstawowe
nr 20, 39, 102, 117. Przyznano
też wiele nagród indywidual­
nych.

Czynna już jest wystawa
najlepszych prac zorganizo­
wana w obszernych holach
„Związkowca” — co znako­
micie zbiega się z odbywają­
cymi się tam w grudniu i sty­
czniu imprezami mikołajowy­
mi i noworocznymi. Uroczyste
rozdanie nagród nastąpi 16
bm. o godzinie 12 i połączone
zostanie z projekcją przygo­
dowego filmu „Zindy, chło­
piec z bagien”.

Malarstwo Jacka Sroki
„Cechuje je samodzielna i oryginalna myśl twórcza, kon­

sekwentnie realizowana od I roku studiów na krakowskiej
ASP. Obrazy charakteryzuje łatwo uchwytny, potężny ładu­
nek emocjonalny, głębokie przeżycie i bardzo polski klimat.
Ta specyfika inności twórczości Jacka Sroki odzwierciedla­
na jest w owym charakterystycznym polskim nerwie, w nie­
zaprzeczalnej witalności” — mówi doc. Jan Swiderski
o płótnach,młodego artysty. — .Faktycznie, dziewięć dużych
płócien, które można oglądać do końca grudnia w nowo­
huckiej galerii MPiK żyją odrębnym kipiącym życiem.
Orgia barw i kształtów, które mogą układać się w myśl
mozaiki wyobraźni widza przywodzą gorące rytmy muzyki.
Interpretacja ta nie jest mylna, artysta inspirowany muzy­
ką różnego rodzaju posługuje się bowiem transpozycją poe­
tyki dźwięku na poetykę barwy. Oprócz malarstwa, które
specjaliści klasyfikują jako wyrosłe ze źródeł informelu Ja­
cek Sroka uprawia także grafikę — miał już kilka wystaw
indywidualnych. Od niedawna święci także triumfy w sa­
tyrze prasowej — jego rysunki humorystyczne zamieszczają
m. in. „Szpilki”. (Pa)

• mieszkańcy osiedla Ce-

gieiniana od dwóch miesięcy
nie mają pewności, o której
godzinie otrzymają mleko i

czy w ogóle otrzymają. Inter­
wencje w sklepie niewiele po­
magają, bowiem kierownic­
two tej placówki twierdzi, iż
jeśli sie komuś nie podoba,
może sobie sam chodzić i kn-
pować. Słusznie! A nie wyko­
rzystywać bezlitośnie roznosi-
ciela. który pobiera za to pie­
niądze!

O na osiedle Olsza dostać
się można jedynie autobusem
124. Tłumy zdenerwowanych
ludzi codziennie przeżywają
prawdziwą gehennę. Nie są­
dzimy, by nowy system naby­
wania samochodów rozwiązał
problem

• dzwonili do nas klienci

usiłujący dokonać zakupów w

„Jubilacie”. Artykuły, które
dawniej można było nabyć na

pólkach samoobsługowego stoi­
ska spożywczego aktualnie o-

ferowane są na „tradycyjnym”
stoisku delikatesowym. Co się
dzieje, łatwo sobie wyobrazić.
Cóż, handel ciągle ekspery­
mentuje, bo handlować nie ma

za bardzo czym. (m) ;

KIJÓW (Krasińskiego 34):
Kontrakt (poi. 18 lat) ****/
oow — 15.45, 18, 20.15 KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Wys­
pa skazańców (meks. 18 lat) */°®
— 10.45, 12.15, 14, 16 Sto koni do
stu brzegów (poi. 15 lat) »/»•? —18,
Nashvile (USA 15,lat) ***/“>-8, 20.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 58):
Młody Frankenstein (USA 15 lat)

_ 15.30, 17.30. Koronczar-
ka (szwedz. 18 lat) «**«/»» — 19.30.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): U-
cleczka na Atenę (ang. 15 lat)

_

15.45. 18. 20.15. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Iluzjon:
Honolulu (USA) - 10, 12.15, 15.30.
20, Malowana zasłona (USA) — 17.45.
PASAŻ BIELAKA: Przez Góry
Skaliste (USA b.o.) - 10.
14. Szał (ang. 18 lat) */» - t2,
16, Rocky (USA 15 lat) ***/«■»> -

18. 20. SFINKS (Majakowskiego
2): Lawina (USA 15 lat) »/»• -

15, 17. ŚWIT DUŻA SALA (OS.
Teatralne): Hair (USA 15 lat) «*(
<ww

_ 15.45, 18, 20.15. ŚWIT MAŁA
SALA: Bitwa o Midway (USA 12

lat) »»/«»• — 16. No i co doktorku
(USA b.o.) ♦»/=«» — 19. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na Skarpie
7): Rocky II (USA 15 lat) »/o» —

15.45, 18 , 20.15. ŚWIATOWID MA­
ŁA . SALA: Książę i żebrak
(nanam. 12 lat) **/«» — 15, 17.15,
19.30. UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Powrót Mechagodzilli
(jap. 12 lat) ♦/«» — 10. 12, 16. 18,
20. UGOREK (os. Ugorek): Słowik
(radź, b.o.) — 15, Idealna pa­
ra (USA 15 lat) **/«> - 17. 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Gepard
(radź. 15 lat) — 10, 12.15. Ofia­
ra (węg. 18 lat )*♦/«> — 16, 18. 20.
WARSZAWA (Stradom 15): Po­
wrót do domu (USA 15 lat) *»**/

_

io. 12.30, 15.30, 18. Jajo wę­
ża (RFN 16 lat) — 20.15. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Rocky TI

(USA 15 lat) — 10. 12.15,
15.45, 18, 20.15. WRZOS Za­
mojskiego 50): Obcy — 8 pa­
sażer . „Nostromo" fang. 15 lat)

_

15.45. 18, 20.15. WIEDZA

(Rynek Gl. 27): Niebieskie koł­
nierzyki (USA 15 lat) — 8.15. 12.15.
14. Ofiara namiętności fhlszp. 18
lat) — 10.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Skrzydełko czy
nóżka (fr. b.o.) — 15.43. 18,
Sekcia specjalna (fr. 15 lat)
— 20.

PIESKOWEJ SKALE (OJCOW)
(10—16). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Wystawa:
„Współczesna fauna Polski” (10—
13, wst wol.). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE
(9—16) KOPALNIA SOLI (8—16).
GALERIA RTF (Boh Stalingradu
13): Wystawa ,.Venus 80" cż. 1 (9—
21). PAWILON WYSTAWOWY (pl
Szczepański Sa): Wystawa ma­
larstwa Marli Więckowskiej oraz

wyst. rzeźby Bronisława Chrome­
go - (11—18). GALERIA (KÓnonl
cza 5): (11-18). GALERIA ARKA­
DY: Wystawa malarstwa Walde­
mara Kszczanowlcza (11—18). PA­
ŁAC SZTUKI (pl Szczepański 4)-
Wystawa „Obrazy z plenerów stu­
denckich ASP” (10-18) SALON
TPSP (Nowa Huta al. Róż 3): Wy­
stawa malarstwa Zygmunta Ka-

łuskiego (10—17) GALERIA DE­
SA (Jana 3): Wystawa malar­
stwa Ewy Żelewskiej (12—19) GA­
LERIA ZPAF (Anny 3): Wystawa
A. Bujaka: „Watykan — Ziemia
Święta, Góra Athos” (10—18). GA­
LERIA ZPAP (Floriańska 34):
Wystawa ceramik! Małgorzaty
Swolkleń (19 - 18) GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 3): Wys­
tawa „Mont Blanc" (10—18). GAL.
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ (Sto­
larska 8—10). Wystawa malarstwa
Janusza Trzebiatowskiego (12—19).
KOK „PAŁAC POD BARANAMI”
(Rynek Gł. 27): Wystawa fotogra
tlezna Wojciecha Michalika (Ił—
18) KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: Wystawa fotografii
Zbigniewa Rycerza „Ludzie i gó­
ry środkowej Azji” (10—21). GA­
LERIA: Wystawa grafiki Andrze­
ja Kowalczyka .Miejsca postoju”
(10-18). KLUB MPiK (pl. Cen­
tralny): CZYTELNIA (10—20).
GALERIA: Malarstwo Jacka Srok!
(10—20). DWOREK JANA MATEJ­
KI w Krzesławlcaeb (Kruczkows­
kiego 15): (9—14.30. wst. wol.).
KLUB „FORUM” (Mikołajska 2):
Wystawa poplenerowa „Zawoja
80’ (10—13) wernisaż.

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja):
(9—14). MUZEUM REGIONAL­
NE (Sobieskiego 3): Wysta­
wa „Myślenice i okolica” w ma­
larstwie Emila Słomki (10—15).
MDK (Reja 5): (8—15)

SZPITALE
PY^URNĘkJ

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00. 11.00, 12.05,
15.00 19.00. 20.00. 21.00 22.00,

23.00
12.25 Moz. polsk. mel. 12.43 Rolno

kwadr. 13.90 Komunik energet.
13.01 Przeb. świata 13.20 Parada
Jazzu tradyc. 13.40 Kącik melom.
14.00 St. Gama. 14.20 St. Relaks.
14.23 St. Gama. 15.03 Koresp. z

zagr. 13.10 St. Gama 16.00 Muz. 1
aktualn. 17.00 Polemiki. 17.30 Ra-
diokurier. 18.00 Aud. publicyst.
18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.33 Konc. życzeń. 19.23 Warsz.
Ork. PR 1 TV. 19.40 Pieśni Wysp
Brytyjskich. 20.03 Rep. na zamów.
20.20 Wirtuozi różnych instrum.
20.30 Mel.. do których chętnie
wracamy. 21.03 Kron. sport. 21.15
Komunik. Tot. Sport. 21.18 Utw. S.
Moniuszki.’ 22.20 Tu Radio Kie­
rowców. 32.23 Mag. Kult. 23.00 Wi­
ta Wa? Polska.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 MHs
i UKF 67.67 MHz oraz

dodatk. na fali dl. 1500 m

(8.29—16.40)
DZIENNIKI: 4.30. 5.30, 6.30,

7.30, 8.30. 11.30. 13.30, 21.30,
23.30

Godz. 9.40 Dla przedszk.: Za­
bawa w domu. 10.00 Do dziś blis­
cy: Jakub Jasiński. 10.30 Z nagr.
D. F.lllngtona. 10.40 Spr. codz 11.09
Recital pieśni H. Forrester. 11.35

Postęp w gospod dom. 11.45 Muż.

spod strzechy, 11.33 Komunik. O
St. wód. 12.05 Muz dawnej War­
szawy, 12.23 B. Bartok: Direrti-
mento na ork, Smyczk. 13.00 Wo­
kół spraw naszego stołu 15.15 No­
we nagr. radiowe. 1.3.36 Ze wsi t

O wsi. 13.51 G. Tartinl - Son. g-
moll. 14.10 Więcej, tepiej. nowoez;
14.23 Radio Moskwa. 14.45 Muz.
Schumanna. 15.20 Popoł dziewcząt

1 chłopców. 16.00 Klasycy muz.

rozr. 16.10 Konc życzeń miłośn.
muz. 16.40 Czarodziej — fragm.
pow. 17.00 Co się Wam w tej aud.

najhardziej podoba? 17.20 Literat,
na świecle. 18.00 Nowiny 1 nowin­
ki muz. 18.30 Echa dnia. 18.40 Klub’

Entuzjastów Noweezesn 19.05 Poe­
zja 1 muz. 19.30 1. Strawiński:
Symf. psalmów 19.59 Transm. z

Filh. w Berlinie Zach (utw J.
S. Bacha). 20.43 Progr. liter. ’1.OS
D.e. konc. 21:56 Tańce W. A. Mo­
zarta. 22.00 Teatr PR: ..Sprawa
Marii Ciunkiewiczowel”. ?a
Gran. ja-.zU. 23.35 Co słychać w

świecle. 23.49 Muz. na dobranoc.

MAŁA KRONIKA)

„Betlejem polskie
w Teatrze

11 grudnia Teatr Ludowy w

Krakowie-NoweJ Hucie wzno­
wił „Betlejem polskie" Lucja­
na Rydla. Zamówienia zbioro­
we i indywidualne przyjmuje

Ludowym
oraz sprzedaż biletów prowa­
dzi organizacja widowni (tel.:
427-66) i kasa teatru codzien­
nie od godz. 16.00 do rozpo­
częcia spektaklu.

© Klub Literatów (Krupni­
cza 22): Wieczór autorski Wło­
dzimierza Dulemby — 19.

0 SCK UJ „Rotunda”
(Oleandry 1): „Dziecię Euro­
py”; „Traktat moralny” Cz.
Miłosza w kontekście histo­
rycznym. Prow. dr J. Kajtoch
— 18.30; Spektakl Grupy „Sal­
do” pt. „Jeszcze słychać
śmiech i rżenie” — 21.30.

0 Klub „Michałek” (Bałuc­
kiego 9): Koncert uczniów
PSM w Podgórzu —17.

DOBCZYCE — RABA: Tortury
(fr. 15 lat) »*/», KRZESZOWICE
— Nowości:- Omen (ang. 18 lat)
•»/”“. MYŚLENICE — Wisła: Ko­
misarz w spódnicy (fr. 15 lat) *»/»,
NIEPOŁOMICE — Bajka: Rewol­
wer (wł. 18 lat) ♦*/«>, SKAWINA
— Hutnik: Wielki podryw (poi. 15

lat) *»/<*<>. WIELICZKA — Górnik:
Dziedzictwo (ang. 18 lat)

kina n?PC7.vnn?

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11. CHIRURGII DZIEC.: Pr Oko­
cim. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38.

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21). zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). porady
stomatologiczne (w przypadkach
nagłych) — Pogotowie Ratunko­
we. ul. Łazarza 14 (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA, al. Pokoju
4) - tel. 181-80. 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
41) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Gana 24) — tel.
21-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)
- tel. 618-55, 850-99

MYŚLENIC (Szpitalna 2) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA

PROSZOWIC (1 Maja 5):
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA

PROGRAM TUT
UKF 66,89 MHi

12.05 W Tonacji Trójki. 13.05
Powtórka ż rozrywki. 13.50 Ziela
na kraterze — 5 ode. 14.00 M1«tr«
batuty — Bruno Walter 15.05 Gi­
tara. kastaniety 1 plos. 15.30 Nie

tyłka Jazz Z. Namysłowskiego.
'6.00 Posłuchać warto'. 16.15 Mnzy-
trobranle. 16.40 Ballady zesn Sułi

Shlp. 17.05 Mur. poczta UKF 17.40
Studio nagrań 18.10 Polityk" dla

wszystkich.. 18.25 Czas relaksu:
19.00 J. Jones „Stad to wiecznoś­
ci” — 9 ode. 19.35 Opero tyg.: Ch.
Gounod „Romeo i .Tul!a” (powt.?
19.56 Lot nad kukułczym gniaz­
dem — M ode. 20.00 Tnterradlo —

aktualn. 20.40 Katalog nagrań:
King Crlmson. 21.20 Thesaurus
muz. polsk.: twórczość Bartłomie-
’a Pękiela. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda 7 wlecz.: Elis Regina.
22.15 Trzy kwadr. 1azzu — dyskoffr.
23.00 Wiersze A. Mickiewicza (3).
23.05 Mistrz. Interpret. dzieł Mes-
słaena. 0.50 Wiad. 0.53 Progr. na

dzień nast.

WYSTAWY

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

Czy. Planty
będą wycięte

„w pień1 ?

Miejskie Przedsiębiorstwo
Zieleni wycięło w tym roku w

mieście 469 drzew. W obrębie
Plant, które uznane są za za­
bytek przyrody obecnie wyci­
na się kolejne 2 drzewa, które
groziły zwaleniem. Równocze­
śnie na terenie miasta posa­
dzono w ciągu roku ok: 30 tys.
nowych drzew ale nie na Plan­
tach. Chcielibyśmy, aby poja­
wiły się one także tam. Jeśli
będziemy dłużej czekać, to

wszystkie drzewa na Plantach
umrą śmiercią naturalną, a

odpowiednich decyzji nikt nie
podejmie. (żur)

Wypadki
Zderzenie autobusów z trani-

Wa.iem linii 12 przy ul. Rako­
wickiej było przyczyną przerwy
w ruchu w godzinach rannych.

(Tp)

„Elektrociepłownia Łęg od
10 lat jest ofiarą wszystkich
budów priorytetowych lat 70,
swego rodzaju stacją przesiad­
kową dla ekip budowlanych.
Nakłady inwestycyjne były za­
wsze — tylko nigdy ich nie re­
alizowano” stwierdza dyr.
d.s. inwestycji Łęgu Tadeusz
Kasprzyk.

Opierając się na uchwale
Rady Ministrów z maja 1967 r.

budowę elektrociepłowni roz­
poczęto w 1968 roku — w ukła­
dzie 5 etapowym, w zależności
od zapotrzebowania na energię
cieplną. Przyjęto, że do roku
1985 Łęg ma osiągnąć max.

wydajności 1545 Gcal/h i 570
MW — energii elektrycznej.
Generalnym wykonawcą został
..Energoprzem”.

Nieszczęście Łęgu i zarazem

mieszkańców Krakowa mar­
znących w swoich mieszka­
niach polega na przedtermino­
wym oddawaniu bloków Cie­
płowniczych przez pierwsze 6
lat trwania inwestycji. We
władzach administracyjnych
miasta i „wyżej” utarło się po­
wiedzenie, żp — oni sobie po­
radzą. — Wraz z podjęciem
decyzji o budowie zamówiono

Około 200 tys. ludzi marznie w Krakowie

• W Łęgu 197 min zł ^amrotone
’

w urządzeniach
• Terminy ukończenia ^rec ciąfle

niewidoczne
maszyny i urządzenia. Z chwi­
lą, gdy w roku 1975 inwestycja
została „położona na łopatki”
przez budowy priorytetowe
jak: Huta Katowice, Połaniec,
Police itd.. zaczął się problem
co robić z zamówionymi urzą­
dzeniami. Mimo przesuwania
terminów odbioru maszyn,
składowania ich w depozycie
u wykonawców, pożyczania in­
nym zakładom pod chmurką
leżą obecnie bezczynnie pom­
py, turbozespoły, stacje odga-
zowania itd. Z braku pomiesz­
czeń magazynowych —

, pod
dachem znalazły się jedynie
delikatne automatyczne ukła­
dy sterowania. Łącznie w Łę­
gu „zamrożono” maszyny i u-

rządzenia na kwotę 197 min. zł.
W roku przyszłym suma ta je­
szcze wzrośnie? Tylko w tym
roku Łęg za przetrzymywane
i niewykorzystane urządzenia
zapłacił blisko 2 min zł kar.

Obecnie Łęg ma zdolność
produkcyjną 810 Gcal/h, tak
więc deficyt ciepła wynosi 200
Gcal/h co oznacza że około
200 tys. osób marznie codzien­
nie w Krakowie w swoich
mieszkaniach i pracy. Inwe­
stycja trwa już 11 lat. Etap
III — dwa bloki po 130 Gcal/h,
powinien., być zakończony w

1975 roku, jednak jeszcze do­
tąd budowlani wznoszą Obiek­
ty towarzyszące. Aktualnie
„Energoprzem” biedzi się nad

realizacją etapu IV, który ma

dać Krakowowi 600 Gcal/h —

kiedy zostanie zakończony
nie wiadomo. Jedno jest tylko
pewne — prace -budowlane
opóźnione są o co najmniej 2
lata.

W 11-letniej historii Łęgu
5-krotnie zmieniano terminy
zakończenia. prac na poszcze­
gólnych blokach. Nowe zada­
nia i terminy „błogosławił”
ustawicznie ówczesny premier
rządu, ministrowie budownic­
twa i energetyki. Urządzenia i
maszyny spływają nadal, re­
alnego terminu zakończenia in­
westycji brak. — „Trzeba ja­
sno powiedzieć, że do końca
roku 1982 jest niemożliwe aby
F.C-Łęg dała miastu nowe źró­
dła ciepła — głównie z powo­
du braku mocy przerobowych.”
— stwierdza Tadeusz Kas­
przyk.

Deficyt energii cieplnej w

Krakowie będzie się gwałto­
wnie powiększał, chociażby z

faktu, że powstawać będą no­
we osiedla mieszkaniowe. Tak
więc dzisiaj liczba 200 tys.
marznących osób w roku przy­
szłym wzrośnie.

D. SZAFRUGA

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (12—18). Skarbiec koronny i

zbrojownia (10—15.39) Wyst. „Wa­
wel zaginiony” (nlecz.) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.80). MUZEUM' NA­
RODOWE. SUKIENNICE: Galeria
malarstwa i rzeźby (10—16).
DOM JANA MATEJKI (Flo­
riańska 41): Wystawa: Twór­
czość .Tana Matelk! snrzed stu lat

(1880 r.) (19—16). KAMIENICA SZO-
ŁAYSKTCH (pl. Szczepański 9):
(nlecz.). NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ła 1): Wystawa czasowa ..Pamiąt­
ki Powstania Listopadowego” (16
—16). ZBIORY CZARTORYSKICH

(Pijarska 3): Wystawa arcydzieł
ze zbiorów Czartoryskich (16—
16), MUZEUM ETNOGRAFICZ­
NE (pl. Wolnica 1): ,Wv-
stawy: „Polska kultura ludo­
wą” I ,.Linorvtv .Tana Nowaka”
(10—15). MUZEUM HISTORYCZNE
(■Tana 12) Wyst.: .Militaria — ze­
gary” (10-17). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Z dzle-
iów 1 kultury Żvdów w

Krakowie (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wystawa - ..Szookl
krakowskie” (11—18). GALERIA
TEATRALNA (niecz.) ODDZIAŁ
TEATRAT.NY (Szpitalna 21):
(rtetH.l. KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 32): Wystawa z dziejów i

kultury Krakowa (19—14). MU­
ZEUM ARCHFOIOGICZNF (Po­
selska 3): (10—14). MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
Lenin w Polsce oraz wystawa
czasowa „Lenin — Rewoluda -

Pokój” (9-18, wst. wol.). DOM
LENINA (Kr. Jadwigi 41): Wysta­
wa stała — „Lenin w Polsce” (9—
15. wst. wol.) „RYDI.ÓWKA”
(Tetmajera 28): Folklor wsi pod­
krakowskiej (11—14). MUZEUM W

POGOTOWIE ♦

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 838-33.

informacja — 203-11, Centrala abo­
nencka - 236-00. Rynek Podgór­
ski 2 625-50. -Lotnisko — Balice
190-29. Nowa Huta 422-22. 417-70,
Krzeszowice 99. 206-20; Sieclecho-
wice (tel. Iwanowice 60), Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9, Myśleni­
ce 999. Skawina 9. Wieliczka 9.
233-54, Niepołomice 198.

APTEKI CC

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ - tel. 167-65 (8—15).

Waryńskiego 24. Rynek Gł. 42,
Pstrowskiego 94. Rynek Podgórski
9. Nowa Huta - Centrum A. bl. 3.
Centrum C, bl. 6. Kazimierza

Wielkiego 117. Długa 88.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 6)
WIELICZKA (Boh. Warszawy

12)
PROSZOWICE (1 Maja 51).

INNE:|
CENTRUM INFORMACJI TURY

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul
Pawia 8) - tel. 260-9L 264-71, (8-
18).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

860-84 (czynne 6--22).
TELEFON ZAUFANIA: 371-57

(16—22).

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40. 1’0(ł,
15.00, 16.00 16.40. 22.55

6.00 NURT: Pojęcie polit. 6.58

Radiowy Atman. Sport. 6.45 Co
niesie dzień (Kr). 7.40 Radio de­
dykuje. 8.10 R-TY Szk Sr. dla
Prac.: Hist. 8.25 C P. E. Bach —

Son. hamburska G-flur na flet,
klawesyn 1 basso eontinuo (STE­
REO). 8.55 Choroby odrwldrzece.
8.50 Rozm. o wvch. 9.00 Dla FI. 4

(wych. muz.): Sniewai z nami 0 "5
Rodróźe muz. no teralu. 9.40 rda
nrzedszk.: Zabawa w domu 16 99
Dla FI. 7 fóh-mla): Tle wart Sń-t
atom? 10.80 Fstr. Drzyj. 11.00 Dla
szk. śr. (wych. muz): Rajka dla
melomanów. 11.30 s. Rachmani­
now — fr. z opery ..Skąpy ry­
cerz” (STEREO) 12.05 Duże spra­
wymałych.ludzi (Kr). 12.25 Giełda
nłvt (STEREO). 13 60 19 tek J. rns.

'3.15 Mel. t musie. 13 23 Nie t"1>a
dla słuch, w mund 13.50 Tu st.
stereo (STEREO) T4.45 Muz. uńn-
mlnek. 13.05 Promenada — przód.
wvd. kult, za granica 13 40 wsiaż-
Ft. do których wracamy* „rh"*a-
’a Cesarstwa” — fr. 16.65 15 lek;
i. łacińskiego. 16.25 Mlkrośwlaty
kult, 16.40 Wiad. znad Wisłv f
Dunafea' (Kr). 16.43 Feniks - mag.
nośw odnowie zabytków (E").
17.08 Gwiazdy i gwiazdki estrady
'S-nEPEOi (Kr). 17.23 Konstern. e

rmzydżwieklem (Kr) 17.43 W ryt­
mie snort. (Kr). 17.55 Muz. rozr.

1RTERF.O) (Kr). 18.09 Leća wian­
ka lecą (Kr). 18.24 Pog. (Kr). '« ’5
Dziś nyt.arda - dziś odpow. 19'5
11 lek. 1. ang 19.80 M R=ve1:
„Zwierciadła” na fortep. (STE­
REO). 20.00 Nagr. zesp. La Gran­
dę Eeurle et la ehambre du Rov
(STEREO). 21.13 Laur. Chopin, na

płytach (STEREO). 22.15 Wersje l
kontrów.

Za rmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV, Redakcja nie
Merze odpowiedzialności.

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — matemat.,
śem. 3. Badanie przebiegu
funkcji, cz. 1.

6.30 TTR. RTSS — Biol.,
serri 3 Człowiek i jego przod­
kowie

8.10 Dla szk.: Geogr., kl. 7.
Rumunia

9.55 Progr. dla kl. 4. Góry
Świętokrzyskie

13.30 TTR — Upr. rosi., sem

1. Melioracje wodne. Odwad­
nianie gruntów

14.00 TTR — Hod. zwierząt,
sem l Przemysł, mieszanki
paszowe

15.05 Redakcja Szkolna za­
powiada —

15.20 NURT — Elenf. wiedzy
o sztuce. Kształtów, post, pa­
triotycznej i internacjona’ist.
przez muzykę

15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Kółko gra­

niaste
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
17.20 Dom i my
17.40 Za Koryntem — rep.

film, z Peloponezu
17.50 Tajemnica Enigmy —

ode. 5 pt. „Żółte kartki”
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Telewizja Młodych-

t ista przebojów książkowych
19.30 Dziennik Tel.ewliyjny

PROGRAM
| I TELEWIZJI

20.10 Filmoteka Arcydzieł:
„Pół żartem, pół serio” —

ameryk. komedia film. W ro­
lach gł. Marylin Monroe, Jack
Lemmon, Tony Curtis

22.13 Listy o gospodarce
22.55 Dziennik

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej nniany:
Premiery dnia

10.00 Tajemnica Enigmy —

ode. 3 pt „Żółte kartki”
10.50 Siedemnaśela mgnień

wioiny. »• uwić. I

12.60 Mówić, nie mówić:
Przechowywać czy wychowy­
wać

12.40 Za Koryntem — rep.
film.

16.05 Program dnia
16.10 Jęz. francuski, kurs

podst., lek. 10
16.35 Jęz. ros., kurs podst,

lek. 10
17.10 Kino TDC Wielka nie­

bieska kula
17.40 Start — Start zawodo­

wy młodzieży po studiach
18.00 Klub Jazzowy Studia

Gama: Vademecum
18.50 Małe Kino: „Dziennik”

— jugosł., „Mądra wieś” —

bułg
19.00 KRONIKA (Kr.)

19.30 Dziennik Telewizyjny
Spotkania w dwójce
20:13 Nasze radio — rep. o

Wrocł. Rozgł. PR.
20.45 Rozrywkowy koktajl

muzyczny. W progr. wyst.
m. in. zesp. „Brotherhood of
Man”

21.13 24 godziny
21.30 Mówić, nie mówić:

Przechowywać czy wychowy-
wach. ProgT. E. Piątkowskiej
o słabościach naszego syst.
przedszk.

22.10 Konstancją wychodzi
wmorze—ode.5 — serial
obycz. TV franc.

23.10 Jęz. francuski, ktirs
pędst., lek. 19

lminiiiiunmuiiunniiiitiuiniiiiiuiuiimiiiiiiniiiininiiminmiHmimiHtiiitiiinnrt
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